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Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urz«d Pocztowy Warszawa l Kartoteka H. 189

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50. na prowincji miesięcznie zł. 2.59, zagranltg zł. 5.60. Za zm.an; adresu 50 gr.
C eny e g ło s z e fi:  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Obłąkany terror w Z.S.S.R.
R o z s trz e la n ie  K a ra th a n a

i wielu wybitnych starych bolszewików

Niezwykły S  Japonii
Pró&a zlikwidowania konfliktu z Ameryką

Ambasador Salta przez radio przeprasza oaród amerykański
Oficjalne źródła sowieckie do-

i mocy wyroku kolegium wo
jennego najwyższego sądu ZSSR.

nie „za zdradę główną, systema
tyczne szpiegostwo na rzecz jedne 
go z obcych mocarstw i za dzia
łalność terrorystyczną": Jenuki- 
dze, b. sekretarz Centralnego Ko
mitetu Wykonawczego ZSSR., ba
ron Steiger, nieoficjalny członek 
protokółu dyplomatycznego, Kara 
chan, b. poseł w  Warszawie, b. 
ambasador w  Chinach, ostatnio 
ambasador w  Turcji, Orachelasz- 
w ili, stary bolszewik, lekarz z za
wodu, b. przewodniczący Central 
nego Komitetu
Partii gruzińskiej, b.
czący rady komisarzy 
republik zakaukazkich, b. zastęp
ca przewodniczącego rady komi
sarzy ludowych ZSSR., członek 
Centralnego Komitetu Partii i  w 
roku 1930 członek kolegium 
dakcyjnego „Prawdy", Szebolda- 
jew — sekretarz obwodowego ko 
mltetu partyjnego kraju północno- 
kaukazklego, Łarln (prawdziwe 
nazwisko Lurje) — stary bol3?e-

Wyrok na ludowców
w procesie o strajk chłopski
Wczoraj w Sądzie Okręgowym 

W Przemyślu, przewodniczący S.O. 
Matyja, ogłosił wyrok na dzia
łaczy Str. Ludowego z powiatu ja
rosławskiego, mocą którego zosta
li skazani: hr. Drohojowski na 3 
i pół roku więzienia, Kasprzak na 
3 lata więzienia, Słupek na 2 lata 
więzienia, Maziarek i Świtałowski 
po 1 roku więzienia, Jan Orzech,

Trzy miesiące siedział
w więzieniu przez pomyłką

, Sąd Okręgowy w  Tarnowie u- 
wolnił z miejsca oskarżonego o 
Irzucanie kamieniami w  policję, lu
dowca Franciszka Bacę z Jawor
ska (pow. Brzesko). Zeznający bo 
wiem policjanci z Górnego śląska

i literat, Mlate- 
brak wiadomości, jakie zaj 

mował stanowisko, Cukierman — 
b. dyrektor departamentu wscho
dniego przy ludowym komisaria
cie spraw zagranicznych.

Ofensywa wojsk rządowych w Hiszpanii
Krwawy atak na Teruel

Wojska republikańskie wyparły faszystów z przedmieść
W  ostatnich dniach nastąpiło

Hiszpanii po obu stronach walczą
cych. Generalny sztab faszystów 
donosi o projektowanej wielkiej 
ofensywie gen. Franco w różnych 
punktach wielkiego frontu, ciągną 
cego się wpoprzek półwyspu Pi- 
renejskiego. Ofensywa oczekiwa
na jest głównie na odcinkach: Te-

Wł. Mitkowski po 1 roku i trzy 
miesiące więzienia. Wlazło na 10 
miesięcy więzienia. Rusinek i Sol 
ski po 8 miesięcy więzienia.

W obszernych motywach sąd po 
dał, że oskarżeni brali udział w 
akcji z pełną świr domością i wi
na wszystkich oskarżonych została 
na przewodzie sądowym dostate
cznie udowodniona.

potwierdzili, że został on przez 
pomyłkę aresztowany, gdyż „pan 
komendant tak mówił". Baca prze
siedział trzy miesiące niewinnie. 
A może by się władze zaintereso
wały „panem komendantem".

Z Klubu Demokratycznego
W tych dniach Klub Demokra-I Demokratycznego debatuje obe- 

tyczny otrzymał list od rodzin wię cnie nad możliwościami interwen-
Zarząd Klubu | cji i  pomocy w  tej sprawie.

W Moskwie rozeszła się pogło
ska, której nie ma możności spra
wdzić w kołach oficjalnych, że 
słynny inżynier — konstruktor sa 
molotów A. N. T. Tupolew i jego 
żona, aresztowani przed kilku ty
godniami, zostali rozstrzelani.

ruel, na froncie Saragossy oraz w 
pobliżu portu Almeria, gdzie ist
nieje możliwość kombinowanego 
ataku z lądu i  morza. Teruel sta
nowi wierzchołek głęboko wrzy
nającego się w  terytorium Hiszpa
nii republikańskiej korytarza, który 
w razie udanej ofensywy wydłu
żyliby się, aż do morza, przecina
jąc połączenie pomiędzy Walencją 
i  Barceloną. W Teruel, które po
dobnie, jak Oviedo, otoczone jest 
z 3-ch stron wojskami republikań
skimi, zgromadzono w  chwili obe
cnej około 60.000 faszystów.

Uprzedzając faszystów wojska 
republikańskie rozpoczęły gwałto 
wne natarcie na Teruel i  po krwa 
wych walkach wdarły się na przed

obrony
narodowej Hiszpanii donosi, że

raj na froncie Teruelu miały prze
bieg pomyślny. We wczesnych go 
dżinach rannych oddziały rządo
we zajęły wszystkie pozycje nie
przyjacielskie, broniące dojścia do 
Puente de Escandon. Wszystkie

W  dążeniu do załagodzenia fa
talnego wrażenia, jakie w Amery. 
ce wywołało zbombardowanie i  za
topienie kanonierki „Panay", Ja 
pończycy dokonali obecnie niezwy 
k?ego kroku. Mianowicie w nie
dzielę ambasador japoński w Wa 
szyngtonie, Saito, wygłosił 2-m;-

umocnienia na odcinkach Castral- 
vo, Ermitage oraz wyniosłościach 

eilan wpadły w  ręce wojsk 
rządowych. Kolumna rządowa, ao 
suwająca się drogą z Puerto do
□escandon, znalazła się w  połu
dnie na odległość strzału karabi
nowego od Teruelu, a o godz. 18 

szła do ataku. Oddziały, posu 
wające się od zachodu, znalazły 
s’ę u przedmieść miasta, podczas 
gdy oddziały, posuwające się od 
wschodu, rozooczęły intensywny 

’ ń na przedmieściu Teruelu. W 
ciągu wczoraiszego dnia faszyści 
orzeprowadzlll około 12 kontrata 
ków, które zostały z wielkimi dla 
nich stratami odparte. Lotnictwo 
rządowe straciło w  wałkach po
wietrznych dwa samoloty. Wzię- 

do niewoli kilkuset żołnierzy i
oficerów faszystowskich. 

Komunikat kwatery główne? fa
szystów przyzna!e. że wo’ska rzą 
dowe przeprowadziły szereg nie 
zwykle gwałtownych ataków na 
troncie Teruelu, a zwłaszcza na od 
cinku, położonym na południe od 
miasta, twierdzą Jednak, że wszy
stkie te ataki zostały odparte.

nutowe przemówienie radiowe, w 
którym przeprosił naród amery
kański za wyrządzoną mu krzyw
dę. „Brak mi słów, aby wyrazić 
smutek Rządu i  narodu japońskie
go z powodu tego okropnego blę. 
du — oświadczy? Saito. — Rząd 
japoński gotów iest udzielić za

NIEUDANA PRÓBA ZBOMBAR- 
DO W ANIA BARCELONY.

Agencja Havasa donosi: Wczo
ra j około godz. 21 usiłowali lot
nicy powstańczy bombardować 
Barcelonę, lecz zostali odparci o- 
gniem bateryj przeciwlofctraczych. 
Lotnicy zrzucili jedynie k 
bomb na znajdujące się na ptzeil- 
mieściach budynki, wyrządzając 
dosyć poważne szkody.

H itle ro w c y  m o rd u ją
Niemców z innych partii w Rumunii

Prasa rumuńska podaje, że w 
Banacie dokonano w  związku z 
wyborami już drugi mord politycz 
ny wśród zamieszkałych tam Niem 
ców: niejaki Wolosz, zwolennik

W związku z interwencją polską 
w senacie gdańskim w sprawie 
akcji bojkotowej skierowanej prze 
ciwko kupiectwu polskiemu na te 
renie Wolnego Miasta, prasa gdań 
ska wyjaśnia, że niema bojkotu 
sklepów polskich. Akcja bojkoto
wa skierowana jest wyłącznie 
przeciwko sklepom żydowskim.

Pod pozorem bojkotu żydów
bojkotuje się sklepy polskie w Gdańsku

dośćuczynienia i  zapłacić odszko
dowanie, ale niemożliwą jest rze
czą zwrócić życie ludziom, którzy 
padti ofiarą, albowiem dla osiero
conych rodzin nie ma odszkodowa
nia. Tego przeto żałujemy naj
więcej".

Gabinet japoński oraz dowódz. 
twa wojskowe i marynarki poro
zumiały się w sprawie przesunięcia 
terminu zwołania nadzwyczajnej 
konferencji w obecności cesarza. 
Uznano zgodnie, iż jest rzeczą bar 
dziej wskazaną śledzić na razie 
rozwój sytuacji międzynarodowej, 
a zwłaszcza stanowisko Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych, 
Z.S.S.R. i Niemiec, a potem do. 
piero uzyskać sankcję cesarza na 
stosowanie pewnych zarządzeń. W 
kołach dobrze poinformowanycn 
twierdzą, iż konferencja ta odbę
dzie się dopiero po zajęciu Kanto
nu. Nie ulega bowiem wątpliwo
ści, że jest to najbliższym planem 
strategicznym Japonii, jakkolwiek 
koła polityczne nie tają obawy, że 
atak na Kanton może u pewnych 
państw wywołać niepożądaną reak 
cję-

narodowego „socjalizmu", zastrze 
lił robotnika Nikolau, który nale
żał do partii niemieckiej, idącej do 
wyborów z partią rządową.

To wyjaśnienie mija się jednak z 
rzeczywistością.________________

Jaką będziemy mieli
dześ pogodę

W całym kraju pogoda pochmurna > 
opadami śnieżnymi, zwłaszcza na nołn- 
dniu. Na wileńszczyźnie i w górach o-

W dniach 12, 16 i 19 grudnia
Świat Pracy całej Polski złożył-zgodnie z wezwaniem Polskiej Partii Socjalistycznej

walki o demokracie, walki przeciw faszyzmowi.

Polska Pracniaca upomniała sie raz jeszcze o sw o je  prawo do rozstrzygania 
o l o s a c h  O j c z y z n y .
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W obronie bonom dziennikarzy
Zarząd Syndykatu Dziennika, 

rzy Warszawskich 
niu w dniu 13 grudnia r. b. po
stanowił ogłosić następujące o- 
świadczenie:

W zeznaniach p. prezydenta m. 
st. Warszawy Starzyńskiego w 
procesie przeciwko p. Władysła
wowi Studnickiemu znalazł się 
m. in. ustęp, dotyczący rzekomych 
wypłat czynionych jakoby ongiś 
przez władze miejskie dziennika, 
rzom. Ten ustęp zeznań p. Julian 
Babiński w „Merkuriuszu Pol
skim'1 zaopatrzył w komentarz wy
mierzony przeciwko Syndykatowi 
Dziennikarzy Warszawskich. Wo
bec tego Syndykat Dziennikarzy 
Warszawskich stwierdził, że w cią 
gu października, listopada, grud
nia 1934 r. i w  styczniu 1935 r. 
przeprowadzał bardzo skrupulat
nie szczegółowe i długotrwałe ba
dania celem wyjaśnienia czy człon
kowie Klubu Sprawozdawców Sa
morządowych kiedykolwiek otrzy
mywali sumy z funduszów dyspo
zycyjnych Magistratu. W wyniku 
tego badania Zarząd SDW. stwier
dził, że nie posiada żadnych da. 
nych dla skierowania do Sądu 
sprawy przeciwko komukolwiek z 
członków Klubu Sprawozdawców 
Samorządowych.

W  trakcie tych badań Zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Warszaw 
skich uzyska? m. in. następujące 
wyjaśnienia. P. prezydent Starzyli 
ski w  rozmowie z prezesem i wice
prezesem Syndykatu, przeprowa
dzonej dnia 6 października 1934 r., 
r.a zapytanie: Czy prawdą jest, że 
jakaś komisja Magistratu natknę
ła  się na sprawę sum wypłacanych 
przez Magistrat dziennikarzom, o- 
świadczy: „ I  do mnie dotarły ta
kie pogłoski. Poleciłem sprawdzić 
wydatkowanie funduszów dyspozy 
cyjnych z czasów moich poprzed
ników, ale nie natrafiono na żadne 
ślady, kłóreby tę pogłoskę potwier. 
dzały. Muszę dodać, mówił dalej 
p. prezydent Starzyński, że osoby 
dysponujące funduszami dyspozy
cyjnymi nie są obowiązane do 
przedkładania dowodów co do spo
sobu wydatkowania tych śum“ .

B. wiceprezydent p. Tadeusz 
Szpotański na zapytanie przedło
żone mu na piśmie: „Czy za cza
sów urzędowania Pana Prezyden
ta  w  Zarządzie Miejskim m. st. 
Warszawy istniał fundusz dla wy
płacania stałych lub doraźnych 
sum dziennikarzom, należącym do 
Klubu Sprawozdawców Samorzą
dowych za przychylne dla magistra 
tu oświetlanie na łamach prasy 
gospodarki miejskiej11 —  odpowie
dział dosłownie i na piśmie: „Za 
czasów mego urzędowania w  Za
rządzie Miejskim m. st. Warsza
wy nie istniał żaden fundusz dla 
wypłacania ani stałych ani doraź. 
nych sum dziennikarzom, należą.

cym do Klubu Sprawozdawców Sa 
mąrządowych".

Pozatem w czasie badania zło- 
żyli zeznania b. naczelnik wydzia
łu ogólnego, p. Franciszek Herbst, 
urzędnicy wydziału prasowego Za 
rządu m. st. Warszawy, p.p. Bida 
Kossowski, Łęczycki, Sierosławski 
i kilku dziennikarzy. Ze wszyst
kich złożonych zeznań wynikało, 
że nikt nic konkretnego o żadnych 
sumach wypłacanych dziennika
rzom z Klubu Sprawozdawców Sa
morządowych nie wie.

Wobec tego twierdzimy stanow
czo, że Zarząd Syndykatu Dzien
nikarzy Warszawskich uczynił 
wszystko, co było w jego mocy i 
w  zakresie jego możliwości, by w 
należyty sposób wyświetlić spra
wę pogłosek o funduszach wypła
canych rzekomo dziennikarzom 
miejskim. Pogłoski te nie znała- -

BEZ ZALICZKI E S ' OKRYCIA DAMSKIE
ZAMENHOFA 7 ra. 4 
róg Dzielne), tel. 12 22-07

P r o c e s  g d y f i s K i

chujoid
bh Ce I i m p
Kłodowa 21, tel. 592-75.

W  ostaitnim dniu rozprawy prze 
ciw b. staroście kartuskiemu Je
rzemu Czarnockiemu, przemawiali 
prokurator i  obrońcy.

Oskarżyciel publiczny podtrzy
mał wszystkie czternaście punk
tów aktu oskarżenia, polemizując 
z tezami obrony, przerzucającej 
główny ciężar odpwoiedtzialności 
za dokonane bezprawia pieniężne 
na osobę b. wojewody Kirtfklisa.

Prokurator, malując moralną syl 
wetkę oskarżonego, przyzinaje mu 
piękną kartę patriotycznej mło
dości, tw ierdzi jednak, że w póż. 
niejsaym życiu została ona całko- 
wicie zatarta.

Prokurator domaga się dla o 
oskarżonego surowej kary — 6 lat 
więzienia. Prokurator sam uwa
żał widać dowody za zbyt kru
che, bo postawił wniosek o otwar 
cie postępowania dowodowego, 
co sąd odrzucił.

Z obrońców pierwszy przema
wiał adw. Wedegis; występuje on 
przeciw samej konstrukcji aktu o- 
skarżenia oraz pomawia o stron
niczość biegłego Galotzego. Wre
szcie podkreśla, że nie można po
woływać się na brak kwitów wte 
dy, kiedy istnieją zeznania wiaro 
godnych świadków, stwierdzają
cych, że pieniądze te były przez 
starostę wypłacone na różne poli
tyczne cele.

W sumie pozycje te, które obroń 
ca skrupulatnie wylicza, pokfywa 
ją się z samą, o którą jest oskar
żony b. starosta.

Drugi obrońca adw. Powałow- 
ski zajął się szczegółową analizą 
aktu oskarżenia i zeznań świad
ków. Natomiast adwokat Ru- 
dziński z Warszawy stwierdził 
kategorycznie, że Czarnocki jest 
ofiarą systemu, że działał pod

Nasz numer świąteczny
ukaże sję w piątek i iięfeie od wczesnego ranka 
do nabycia we wszystkich miejscowościach Polski.

W numerze czytelnicy znajdą wiele ar
tykułów, felietony, odcinki, poezje, wszel
kie wiadontości i depesze.

Kumer będzie znacznie powiększony.
Zamówienia i spłoszenia należy skiero

wać niezwłocznie pod adresem  naszej 
Administracji — Warszawa, W arecka 7,

Prem e dis naszych grena meratorów!
W szyscy  n a 3 i p r e n u m e r a to r z y , 

k tó r z y  D O  D N IA  5 S T Y C Z N IA  
1938 r .  p rz e k a ż ą  lu b  w p ła c ą  bez 
p o ś re d n io  w  a d m in is t r a c j i  n a le ż 
n o ść  za  p r e n u m e r a tę  z  g ó ry  o trz y 
m a ją  P R E M IE :

1 )  p r z y  o p ła c ie  za  K W A R T A Ł  
w  k w o c ie  z ł. 7 .50, k s ią ż k ę  w a r to -  j 
f c i z Ł  1— .

2 )  za  P Ó Ł  R O K U  w  k w o c ie  z ł. 
15.— , k s ią ż k ę  w ar to śc i z ł. 2 .— .

3 )  za  ro k  w k w o c ie  z ł. 30.— , 
k s ią ż k i w a r to śc i z ł. 4.— .

P r e m ie  o tr z y m a ją  ró w n ie ż  N O 
W I P R E N U M E R A T O R Z Y , k tó - 
r z y  z a s to s u ją  s ię  do  po w y ższy ch  
w aru n k ó w .

A D M IN IS T R A C JA .

zły urzędowego potwierdzenia 
żadnym z dochodzeń, prowadzo
nych kiedykolwiek przez kompe
tentne władze sądowe. Nie wątpi
my, że gdyby władze te natrafiły 
na jakikolwiek ślad tego rodzaju 
nadużycia, nie omieszkałyby ujaw
nić faktu i nadać właściwy bieg 
sprawie.

Rozszerzanie więc niesprawdzo
nych plotek i  pogłosek o rzeko
mym przekupstwie dziennikarzy- 
sprawozdawców miejskich uważa, 
my za oszczerstwo i zgodnie z tym 
skierowaliśmy na drogę sądową 
sprawę przeciwko p. Babińskiemu, 
redaktorowi „Merkuriusza Polskie
go11 za artykuł umieszczony jesż- 
cze w  czerwcu 1937 r., a zawiera
jący twierdzenie bezpodstawne, u- 
siłujące zniesławić Syndykat Dzień 
nikarzy Warszawskich w opinii 
publicznej.

Muraetua

»q przyczyną, 
nych chorób, odblerajq apetyt 
tworzą ztq przemianą materii. 
Należy dbać o normalne fun
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienia 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra lauera

ifosufo się przy obstrukclt 
normują trawienie, czyszczą ta. 
godnie I bezboleśnie, przeciw
działają tworzeniu tię tłuszczu, 
wydalają substancjo gnilne, 
nie wywołujq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz* 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerelr I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmle, artre- 
tyżmle, hemoroidach I otyłości.

Z IO tA ZG O R  HARCU
D p a IAU ER A

Przemówienia stron
przymusem Kirtiklisa i systemu:’
„Zeznania wojewody Kirtiklisa — 
zaprzeczone przez innych świad
ków — są piiatowym umywaniem 
rąk".

W zakończeniu procesu nastąpi 
jeszcze replika prokuratora, obroń 
ców i  ostatnie słowo oskarżone-

Największa wygrana IH-ej Ki. 49. Lot.

1 0 0 .0 0 0
z n ó w  p a d ła  w  s cezęćM w ej ko le k iu rżc e

M. WROCŁAWSKI
na M r. 1 1 1 9 8 0  

Centrala: Targowa 57, te!. 10-18-17 
Oddział: PI. 3 Krzyży 13, teł. 9-30-76

Obostrzenia przedwyborcze
w  R u m u n i i

Wskutek obostrzenia
Rumunii, wiadomości z 

kraju przychodzą okólną dn 
ze znacznym opóźnieniem, 
nam komunikują, odbyta się w nie 
dzielę, 12 b. tu., w Bukareszcie 
wielka demonstracja.

Demonstracja zaczęła się od 
zgromadzenia parta narodowo- 
chłopskJej, na którym przemawia! 
przewódca chłopów Maniu. Po 
zgromadzeniu wyruszył pochód li
czący 10 tysięcy chłopów przed 
pałac królewski.

Przy użyciu wojsiiia udało się po 
chód ten rozproszyć.

W związku z tym minisiterium 
Spraw Wewnętrznych rozesłało 
do podwładnych organów zarzą
dzenie zalecające aresztowanie 
każdego, kto na publicznym zgro 
madzerJiu będzie atakował króla, 
rodzinę królewską lub monarchię, 
Na podstawie tego zarządzenia 
wytoczono już sprawę kandydata 
wi na posła ze stronnictwa naro
dowo -  chłopalciego Serdld. Jed
nocześnie rozciągnięto na cały 
kraj zakaz zgromadzeń pod gołym 
niebem, który dotychczas obowią
zywał wyłącznie w stolicy.

Jak

ZaSici&i Ba uposażenie 
dla pracowników Kontraktowych

ja k  się dowiadujemy wszystkie 
ministeria otrzymały z prezydium 
Rady Ministrów wyjaśnienie, że 
zaliczki na uposażenie mogą być 
udzielane w wypadkach szczegól
nie zasługujących na uwzględnie
nie nie tylko stałym funkcjonariu
szom państwowym, lecz również 
pracownikom kontraktowym.

Wydanie tego wyjaśnienia umo.

DZIAŁ LEKARSKI
D r.m ed.ft. SALAMON

wszelkie analizy lekarskie 
Obecny adres: Warszawa, Leszno 28 
tróg Karmelickiej) tel. 11.54.92. 90

żliwia istotnie potrzebującym pra
cownikom kontraktowym, zatrud
nionym w  służbie państwowej, u- 
zyskiwanie bezprocentowych poży
czek zwrotnych, których spłata 
rozłożona jest na dłuższy okres 
czasu. (PAT.).

To jest niestety
powszechny oAiaw
Władze miejskie oraz władze 

gminne po wsiach w  Holandii 
uskarżały się ostatnio na objawy 
wandalizmu dziecięcego, zwłasz
cza w  miejscach i ogrodach pu
blicznych. W związku z tym w ła
dze zatrzymały około 140 dzieci.

M ie l M ik  iii a i s  Sejmowi
Budżety Prezydenta R.P., Sejmu, Senatu i N.l. K.

Dnia 20 b. m. Komisja Budżeto
wa Sejmu przystąpiła do rozpatry 
wiania wymienionych 4-ch części 
budżetu r 1 rok 1938/9.

BUDŻET PREZYDENTA R. P.
Referował pos. Zaklika, podno

sząc, iż preliminowany budżet jest 
większy od budżetu tegorocznego 
o 11,5%, na którą to różnicę skła
da się żołd służby bezpieczeństwa 
na Zamku, którą w  nadchodzącym 
roku pełnić będą podoficerowie 
zawodowi w  miejsce dotychczaso
wych funkcjonariuszów policyj
nych, którzy byli na etacie Policji 
Państwowej.

Uposażenie p. Prezydenta pozo- 
staje bez zmian.

BUDŻET SEJMU.
Pierwszym obowiązkiem obec

nego Sejmu jest aby jak najrych
lej przeprowadził zmiany w ordy
nacji wyborczej — powiada pos. 
Sommerstein. Sejm — powiada 
pos. Sommerstein — musi być ' 
totnym wyrazem stanowiska całe
go społeczeństwa, a to będzie mo
żliwe tylko wtedy, kiedy społe
czeństwo nie będzie skrępowane 
w wyborze swych przedstawicieli 
parlamentarnych.

Pos. Pełeński krytkuje obowią. 
zującą ordynację wyborczą. Tylko 
Sejm, oparty na szerokich demo
kratycznych zasadach — powla. 
da—ma prawo reprezentować ca
łą ludność.

Wyjaśnień udzielili: dyrektor 
Biura Sejmu, p. Rutkowski, oraz 
wiceminister Skarbu, p. Grodyń- 
ski.

Budżet Sejmu przyjęto z dwie
ma poprawkami, proponowanymi 
przez referenta.

BUDŻET N. I. K.
Dłuższą dyskusję wywołał bu

dżet NIK.
Pos. pacholczyk zapytuje, czy 

fundusze dyspozycyjne także po
dlegają kontroli NIK?

P. Prystorowa zapytuje, czy 
sprawa rozmaitych nadużyć, za 
które są surowo karani niżsi funk
cjonariusze, a za które odpowie
dzialni są wyżsi urzędnicy, należy 
do NIK? „Widzę bowiem z okazji

wielu procesów, że najniżsi urzęd
nicy dźwigają całe odium odpo
wiedzialności, a wyżsi urzędnicy 
(nie chce wymieniać nazwisk), są 
bezkarni. Kiedy opinia publiczna 
wskazywała w wielu przypadkach 
na niewłaściwość ich postępowa
nia. nie było to brane pod uwagę, 
a dziś cieszą się popularnością11.

Wyjaśnień udzielał prezes NIK, 
gen Krzemiński, który pom. in. o- 
świadczył, że fundusze dyspozy
cyjne wyjęte są z pod kontroli 
NIK,.

M IE J S K IE
Z A K Ł A D Y
SPOŻYWCZE

zaopatrzyły swoje sklepy 
we w sze lk ie  artykuły

Ś W IĄ T E C Z N E
Towar dobry,

ceny umiarkowane
M L E K O  
I N A B IA Ł  
A.G.R.ILU

pierwszorzędnej jakości 
do nabycia w sklepach miejskich
INFORMACJE:
-GRZYBOWSKA Nr.59

tel.: 6.19-78, 2.71-85.

Porozumienie prasowe
z Berlinem nie jest możliwe
Pobyt w  Berlinie p. Commerta, 

szefa biura prasowego francuskie
go ministerium spraw zagranicz
nych, ma na celu rozpatrzenie 
wspólnie z niemieckim szefem biu
ra prasowego, czy i w  jakich wa- 
runkach możliwe jest zawarcie po
rozumienia prasowego pomiędzy 
Francją i Niemcami.

W  francuskich kołach politycz
nych zapatrują się dość sceptycz. 
nie na szanse dojścia do skutku 
takiego układu ze względu na to, 
że:

1) polityczne warunki pracy 
dziennikarskiej wykazują zbyt du
że różnice, albowiem pisma parys
kie korzystają, jak wiadomo, z cał 
kowitej wolności słowa, podczas 
gdy pisma niemieckie podporząd
kowane są ideologii narodowo- 
socjalistycznej.,

2) Warunkiem ultimatywnie wy
suwanym przez Berlin byłoby zu. 
pełne zlikwidowanie emigracyjnej

prasy niemieckiej w Paryżu, na co 
francuskim czynnikom kompetent- 
nym trudno byłoby się zgodzić.

Zgon gen. 
Luaenaorta

Gen. Ludendorff, w  którego 
stanie zdrowia nastąpiło w  nie
dzielę w  nocy znaczne pogorszę, 
nie, zmarł w  poniedziałek rano w 
wieku la t 72.

100"/, S I  Ł
męskich uzyska Pan, stosując ap 
nr. 111. Naukową broszurę wysyła
my bezpłatnie, dyskretnie „Inven- 
tus“, Warszawa, Aleje Jerozolimskie

T O  G U JIA Z G K A

1 eMittyctowscl.
H eine

Doktryna
Wal w werble i nic mi się nie bój,

A markletance buzi weź,
Bo to jest cała nasza wiedza 
I ksiąg głęboka bardzo treść.

Pobudkę zagraj co masz siły,
Werblami ludzi budź ze snów,

W takt werbli naprzód wciąż maszeruj,
To cała wiedza naszych głów.

I to jest filoziofia Hegla,
I ksiąg głębokich sens,
Ja go złowiłem, bom przebiegły 
I bom doboszem dobrym jest

Tłum. Jerzy Frfeda.
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W  oczach Zachodu

Herbert Morrison o „Trzeciej" Rzeszy
i o niefortunnej wizycie berlińskiej lorda H slifa ia

Kierownik samorządu landyń- powiedzialność za dzisiejszy stan 
skiego j jeden z wybitniejszych zamętu 1 niebezpieczeństwa na 
przewódców Labour Party, wy- świecie.
stosował następujący list otwarty 
do narodu niemieckiego:

Do moich bliźnich w Niemczech!
Z rozmysłem użyłem powyższe

go zwrotu, gdyż to jest rzecz, o 
której chcę do Was mówić.

Niemcy i Anglicy, narody wszy
stkich krajów i ras, są bliźnimi. 
Ja urodziłem się w Anglii i dum
ny jestem z dobrych cech mojego 
narodu. Wy urodziliście się w Niem 
czech i niewątpliwie również dum
ni jesteście z dobrych cech nie
mieckiego narodu.

Narody o różnej przynależności 
państwowej i  różnych ras mają 
różne cechy i mówią różnymi ję
zykami. Ale ludźmi są wszyscy i 
w  różnym stopniu stoją przed ty
mi samymi zagadnieniami socjal
nej 1 międzynarodowej niepewno
ści.

Dlaczego mamy walczyć z so
bą? Dlaczego mamy prowadzić z 
sobą wojny? Co dobrego przynio
sła wojna 1914-18 nam, którzyś
my J-4 „wygra li", i Wam, którzy
ście ją przegrali? Dobrego — nic, 
ale pełną miarę płaczu!

A dziś — dziś rządy zbroją się 
do tego samego szalonego intere
su.

Przypadek zrządził, że W y uro
dziliście się w Niemczech. Przy
padek zrządził, że ja urodziłem się 
w Anglii. Ale i Wy i ja jesteśmy 
ludźmi i  należymy do wielkiej ro
dziny ludzkiej. Dlaczego mamy 
myśleć o tym, jak się wzajemnie 
wymordować? A gdybyśmy to u- 
czynili, co komu z tego przyjdzie? 
Co dobrego może wyniknąć z te
go, jeśli Anglicy i Niemcy jeszcze 
raz się wzajemnie powyrzynają, 
jak w latach 1914-1918?

Nie wiem, czy którykolwiek Nie 
mieć będzie miał sposobność prze 
czytania tego listu otwartego. Ja, 
oczywiście, pragnął bym, by każ
dy Niemiec 1 każdy Anglik go prze 
czytał, gdyż sądzę, że to, co mó
wię. jest wyrazem zdrowego ludz
kiego rozsądku, którego dziś bar
dziej nam potrzeba, niż kłedykol 
wiek indziej.

Ale jeśli nawet znajdziecie mo
żliwość przeczytania tego listu o- 
twartego, to oba rządy, Wasz 
Rząd i nasz Rząd, mało tym będą 
zbudowane. Żaden z nich nie ży
czy sobie tego, by robotnicy ca
łego świata wspólnie maszerowali 
i porozumiewali się. Bo gdyby do 
tego doszło, robotnicy mniej chęt
nie daliby się przez rządy swoje 
użyć jako mięso armatnie i do 
wzajemnego zabijania się.

Nasz lord Halifax był niedawno 
w Niemczech, celem rozmówienia 
się z Waszym panem Hitlerem. 
Czy powiedziano Wam, o czym 
obaj mówili? Niel Czy opowie
dziano ich rozmowę nam, Angli
kom? Także nie! (Przynajmniej 
do chwili, kiedy list ten piszęj. A 
jeśli nam nawet opowiedzą, to ile 
nam się z tego powie? A skąd pe
wność, że to, co nam opowiadają, 
jest prawdą?

W każdym bądź razie prędzej 
mamy sposobność dowiedzenia się 
czegoś, aniżeli Wy, gdy my ma
my jeszcze wolność słowa, wol
ność prasy i  wolny parlament.

Wy, niestety, nic z tego nie ma
cie. Pomijając wiadomości, które 
dochodzą Was drogą „podziem
ną", słyszycie to tylko, co z wo
li Waszego Rządu macie słyszeć. 
Tym nie mniej nie mam wcale 
pewności, czy nawet naród angiel 
ski dowie się prawdy o tych roz
mowach.

A przecież chodziło tu o życie, 
o życie narodu niemieckiego, o 
życie narodu angielskiego, o życie 
innych narodów.

Ludy nie mają o tym niczego się 
dowiedzieć. Nic! Dla wszystkich 
bowiem rządów kapitalistycznych, 
a także nasz jest kapitalistycznym 
rządem — lud jest tylko armatnim 
mięsem na wojnach, które nie są 
ani wojnami w imię pokoju, ani 
wojnami w  imię wolności.

Muszę jednakże wypowiedzieć 
się, Iż Wasz nacjonalistyczny 
Rząd ponosi—wprawdzie nie wy
łączną, ale wyjątkowo ciężką od-

Proszę mi wierzyć, że nie kie
rują mną żadne nacjonalistyczne 
przesądy lub nastroje antyniemiec 
kie. Takich nastrojów nie miałem 
nawet podczas wojny światowej. 
Byłem przeciwnikiem Traktatu 
Wersalskiego. Kocham swój kraj 
i życzę mu rozwoju tak, jak Wy 
życzycie swojemu krajowi, Ale nie 
mogę uwierzyć, by dobro mojego 
kraju mogło być trwale zbudo
wane na nieszczęściu Innych kra
jów. 1 nigdy nie zapominam, że w 
równym stopniu należę do rodziny 
narodów brytyjskich.

Nie, nie czuję żadnej nienawićd 
do narodu niemieckiego lub do 
któregokolwiek innego narodu. 
Wiele razy przed powstaniem ty
ranii nazistycznej zwiedzałem 
Wasz wielki kraj i byłem serdecz
nym przyjacielem tych Niemców, 
z którymi się stykałem, jak zapew 
ne i Wy jesteście serdecznymi 
przyjaciółmi tych Anglików, zktó 
rymi się stykacie.

Bądź co bądź—muszę się przy, 
znać — uważam, Iż zbyt pochop
nie i  bez sprzeciwu przyjmujecie 
rozkazy od tych, którzy uzurpo
wali sobie władzę u Was i  skra- 
dli Wam Waszą wolność.

Uważam to za błąd. Nie zapo
minam wszelako, iż my również 
popełniamy błędy. Wszystkie na
rody popełniają błędy.

Dlaczego uważam, że Wasz 
Rząd ponosi specjalnie ciężką od
powiedzialność za obr ny stan za
mętu na świecie?

Przede wszystki'. dlatego, że 
popiera Włochy i Japonię, pozo
stałe dwa państwa faszystowsko- 
militarystycznego nieszczęścia. Z 
punktu widzenia wojskowego są 
Włochy karłem w porównaniu z 
Niemcami, a Japonią tylko pod 
tym warunkiem może stać się nie
bezpieczeństwem dla świata, jeśli 
Niemcy będą z nią współpraco
wać. Rząd Wasz jest współodpo
wiedzialny za podboje, które Wło 
chy i Japonia teraz prowadzą, 
gdyż on to powołał do ży.cia so
jusz trzech państw przeciw ^Ko- 
minternowi".

Rząd Wasz jest rządem gwałtu. 
Przemocą wytępił swych przeciw
ników przed 1 po zdobyciu wła
dzy. Przemocą zduszono krytykę 
we własnych szeregach. Przemo
cą zniszczono wolność niemiec
kiego narodu. Morderstwa, mę
czarnie i  rozbój zastosowali nazł 
do tych Niemców, którzy innego 
byli od nieb zdania.

Nacjonaliści Wasi głoszą milita- 
ryzm i cnoty wojenne. Wasi mini
strowie paradują w uniformach 
wojskowych. Niemieckich przyja
ciół pokoju traktuje się jako wro
gów Niemiec. Nacjonaliści grożą 
wojną tym państwom, które odma 
wiają im tego, czego pragną. 
Wpajają w dzieci ducha wojen
nego i militaryzm, gdyż dzieci 
Wasze nie są dla nich niczym wię
cej, jak tylko mięsem armatnim.

Wynik jest taki, że inne narody 
nie ufają Niemcom i nie biorą po
ważnie zapewnień pokojowych 
Waszego Rządu.

Agresywny militaryzm Rządu 
niemieckiego napełnia nieufnością 
Francję, Sowiety, Czechosłowację, 
Austrię. Skandynawię, Anglię, a 
nawet Stany Zjednoczone wzglę
dem zamiarów niemieckich.

Rząd Wasz uczynił wszystkich 
przyjaciół pokoju na świecie swo
imi wrogami.

Nie ma na świecie jednego na
rodu, który by był szczerym przy
jacielem Waszego Rządu, nie wy
łączam z tego ofiar katolicko - fa
szystowskiej tyranii w Austrii.

Wielka wojna z pewnością kry
łaby w sobie wiele niespodzianek 
dla nacjonalistycznej władzy, ale 
też nie jedną niespodziankę przy
niosłaby niemieckiemu narodowi 
Nieprawdą jest, jakoby inne naro
dy pragnęły okrążenia Niemeic. mnie nie tvle jako jednego z człon 

To Wasz Rząd jest tym, który ,{^w  komitetu organizacyjnego za 
okrąża Niemcy. j bronionej akademii, ile jako przed

Nazi są niebezpieczeństwem dla stawiciela młodego pokolenia do 
spokoju świata, lecz również dla wystąpienia z niniejszym listem,

Was samych i dla Waszej własnej I Wreszcie na zakończenie: Nie 
ojczyzny. (wierzcie, że my, socjaliści i  demo

Pomyślcie o tym i zastanówcie kraci innych krajów
się, czy zdobycie wolności poił- 
tycznej dla Was samych nie bę
dzie olbrzymim wkładem na rzecz 
pokoju na świecie i na rzecz Wa
szego własnego dobra.

Mówiono, że Wasz Rząd oma
wiał z naszym sprawę paktu czte 
rech na Zachodzie na tej posta
wie, że Wasz Rząd otrzymałby 
wolną rękę w  Austrii, w Czecho
słowacji i w  Sowietach. Oba te 
rządy —  Wasz nacjonalistyczny i 
nasz konserwatywny z pewnością 
zdolne by byty do takiego cynicz 
nego handlu.

Lecz ani Francja, ani Rosja So 
wiecka nie poszłyby na to, nie po 
szedłby na to żaden przyjaciel 
wolności, pokoju i  demokracji, 
gdyż każde rozszerzenie faszystów 
sko-militarnej sfery władania, by
łoby nieszczęściem dla świata. 
Dlatego angielski lud roboczy po 
piera legalny Rząd hiszpański, a 
potępia rokoszan gen. Franco, któ 
rzy są wspierani bronią i ludźmi 
przez Niemcy i Włochy. Austria 
już się znajduje pod straszliwą 
dyktaturą, spod której sama pew
no się uwolni, ale dyktatura nazi 
nad Austrią byłaby jeszcze czymś 
gorszym i zwiększyłaby jeszcze 
niebezpieczeństwo wojny.

W  spraw ie gdańskie!

List otwarty do p. prezesa laily H t i i r i i
gen. Sławoja - Szadkowskiego

Od znanego publicysty p. J . Przy i podpisanym przez miliony patrio- 
wieczerskiego otrzymaliśmy z p ro -! tów polskich, odczuwających od- 
śbą o zamieszczenie jego Ust o- powiedzialność za losy Ojczyzny, 
twarty do p. prezesa Rady Mini- Prawda, że odpowiedzialność 
strów w sprawie gdańskiej. List historyczną ponoszą mężowie sta
żami,eszczamy w brzmieniu, oczy-' nu, aie czy ta odpowiedzialność 

może uchronić naród od nie-, dosłownym. . RED.

Wielce Szanowny 
Panie Premierze!

Powołując się na prawo mora!, 
ne, jakie posiada publicysta i 
dziennikarz, przemawiający do lu
dzi na łamach prasy, zwracam się 
wprost do Pana, Wielce Szanow
ny Panie Premierze, z tym listem 
w sprawie, która przejmuje nieo
pisaną troską społeczeństwo pols
kie: to sprawa Gdańska, nie na 
darmo złączonego z nami Trakta 
tern Wersalskim, bo zespolonego 
ścisłymi więzami gospodarczo-po 
litycznymi, opartymi na położeniu 
geograficznym, na ogólnych w a 
runkach bezpieczeństwa Państwa 
Polskiego i  na wiekowych dzie- 
jach naszego narodu. Odbudowa
nie Polski przywróciło normalny 
stan, zachwiany przez Fryderyka 
Wilhelma II, ale oto ostatnie lata 
zmieniają stosunki, uświęcone 
traktatem i umowami z Gdań
skiem, wyraźnie ku naszej szko
dzie i przetwarzają sprawę Gdań
ska nie omal na zagadnienie pań
stwowe między Polską a Niemca
mi. Przeciwko dotychczasowej po 
lityce naszej, dotyczącej Wolnego 
Miasta, oraz przeciwko stratom, 
ponoszonym przez nas na jego 
terenie, protestują na licznych wie 
cach — Stronnictwo Narodowe, 
Stronnictwo Ludowe, PPS., Stron 
nictwo Pracy i inne ugrupowania 
polityczne, a  także Związek Za
chodni, byli żołnierze I prasa -  
cały naród, polski. Nie wywołuje 
to jednak zmiany, czego dowodem 
jest coraz głośniej rozbrzmiewa
jące hasło gdańskich narodowych 
„socjalistów" „Zuruck zum Reich" 
(z powrotem do Rzeszy), a z dru
giej strony zakaz odbycia w War 
szawie akademii, poświęconej 
Gdańskowi — „najżywotniejszej 
sprawie Polski" i to pomimo licz
nych i ciągłych wieców w spra- 
wie Gdańska na terenie II! Rze
szy Ten właśnie fakt skłania

wyrządzić krzywdę wielkiemu 
rodowi niemieckiemu. Nie, nie pra 
gniemy tegol Lecz jakże możemy 
od Rządu naszego domagać się 
ustępstw dla Niemiec, gdy ustęp
stwa te tylko do większych po
gróżek i  zwiększonych przygoto
wań wojennych prowadzą?

Ustępstwa dla wolnego, pokojo 
ego narodu niemieckiego — o- 
szem! Ustępstwa dla militarnej 
ran ii nazistów —  co to  — to nie.
Gdy widzimy, jak nacjonaliści 

straszliwie gnębią miliony Niem
ców, jakże możemy przykładać 
rękę do tego, by bezbronne naro
dy kolonialne dostały się pod pa
nowanie nazi? Doprawdy nie mo
żemy tego uczynićl

Widzicie, że Wasz spokój i Wa 
sza wolność są ściśle związane 
pokojem i wolnością naszą i wszy
stkirh narodów świata. Nie JO- p  CaarnockieSo, b.
puśćcie, by nas wzajemnie niob. | „  Kartezachi dobieg}
oAu.omr nrzAriwIćA tAnif* ffwfl I . . .  - - -zowano przeciwko sobie gwoli 
krwiożerczym rządom i zachłan
nemu kapitalizmowi. Trzymajny 
się lepiej razem dla pokoju i wol
ności i  dla ekonomicznego wyzwo 
lenia całej ludzkości.

Pozostaję Waszym przyjacie
lem, Wasz

(—) HERBERT MORRISON

szczęśc i krwi, czy może ona spo
wodować odzyskanie raz utraco
nych ziem?

Czy uchroniła Polskę od utraty 
niepodległości i  długoletnich cier
pień narodu historyczna odpowie
dzialność króla Stanisława Augu
sta poniatowskiego? Naród, któ
ry płaci za politykę krwią obywa 
telł, ma prawo zabierać glos w ży 
wotnych sprawach, ma to prawo 
i obowiązek każdy jego członek.

A jeśli narodu długo do głosu 
nie dopuszczają, to głos jego mo- 
że zamienić się, jak świadczy hi
storia, w protest rewolucyjny, któ 
rego zgubny wpływ zaważyć mo
że na losach państwa. W  naszej 
rzeczywistości rewolucji i wstrzą
sów nic pragnie żaden patriota!

We wstępie do „Pism Zbioro
wych" Józefa Piłsudskiego, Wale
ry Sławek słusznie pisze:

„Każdy z naa w spuśoiźnie pi
sarskiej Józefa Piłsudskiego... znaj 
dnie prawdy proste a najistotniej
sze, w znaczeniu siwym wieczne...1' 
I oto na stronicy 203 Pism znaj 

duję takie słowa późniejszego
marszałka:

„Cechą każdego rządu abso
lutnego jest usunięcie wszelkiej 
kontroli społeczeństwa nad czyn 
nością prawodawczą (te święte 
słowa zastosować wypada i  do 
innych dziedzin polityki). W IA
DOMOŚCI O STANIE TEJ LUB 
OWEJ CZĘŚCI PAŃSTWA, — 
sprawozdania z czynności urzęd 
ników, projekty reform i  wnios
k i prawne, obrady ciał prawo
dawczych — wszystko to naj
częściej skrzętnie jest ukryte od 
oka ludzi do kasty urzędniczej, 
nie należących... Naturalnie, — 
stan taki, wyznaczający społe
czeństwu rolę pokornych owiec 
nie wiedzących, a nawet nie sta 
rających się dowiedzieć, dokąd 
je pastuch pędzi, spotkać się 
musi z reakcją ze strony tej 
przynajmniej części społeczeń
stwa, która z tak bierną rolą 
pogodzić się nie chce".
Słowa te odnosiły się do Rosji 

cesarskiej, zmiecionej rewolucią stkich zakładach monopolowych: 
1937 roku, ale czy u nas np. p o ll- ’ tytoniu i  spirytusu, które ostatnio

N A  1 8  R A T  P O  Z Ł  2 0  g®

WARSZAWA, CHMIELNA 44 (rój Marszałkowskiej) 
Telefon 5-82-13

K o n s e k w e n c je
w ła ś c iw ie  koń ca . Jes teśm y, ja k  
zaw sze , d a le c y  od  chę c i p rze są  
dza n ia  w y ro k u  i  n ie  chce m y 
w c a le  u s ta la ć  s to p n ia  w in y  oso 
b is te j sam ego p . C za rno ok ie go  
O ty m  ro z s trz y g n ie  Sąd. A le  
p rz e b ie g  ro z p ra w y  sąd ow e j w y  
m aga, b y  n a s tą p iły  k o n se kw e n -

tyka zagraniczna nie bywa prze, 
prowadzana na podobnych pod
stawach?

Odpowiedzialność ponosić może 
przed Bogiem i historią tylko 
Rząd wspólnie z narodem, a na
ród domaga się dokładnej rewizji 
dotychczasowej polityki gdańskiej 
i załatwienia tej sprawy z zacho
waniem godności Wielkiego Na
szego Narodu, godności, którą 
zawdzięczamy nie tylko żyjącym, 
ale przede wszystkim cieniom na
szych przodków.

W  nadziei, że list ten może speł 
nić choć w drobnej części swe 
zadanie i przyczynić się do zhar
monizowania myśli i czynów rzą
du 1 narodu, przynajmniej w dzie
dzinie polityki zagranicznej, skła
dam go Panu, Szanowny P; 
Premierze, będąc zresztą najgłę
biej przeświadczony, że myśli tu 
wyrażone Pan sam osobiście cał
kowicie podziela.

Waiśzawą, w grudniu 1937 r. 

JERZY PRZYWIECZERSKI.

0  zn esienie specjalnego p )J itk u
uposażeń

Bezpośrednio po wprowadzeniu 
specjalnego podatku od uposażeń 
w roku 1936 robotnicy, zatrudnie
ni w zakładach pracy, należących 
do państwa lub samorządu, wska
zywali na ciężkie pokrzywdzenie 
ich, a Komisja Centralna Związ
ków Zawodowych dwukrotnie po
dejmowała interwencje w  tej spra
wie u Rządu, domagając się znie
sienia tej niesprawiedliwej daniny.

Opierając się w  tej mierze na 
wyraźnym oświadczeniu p. pre
miera, zainteresowane związki 
rozpoczęły akcję o zniesienie lub 
przerzucenie tego podatku na od
nośne przedsiębiorstwa.

W  ten sposób załatwiona zosta
ła ta kwestia we wszystkich przed 
siębiorstwach, znajdujących się 
pod ingerencją Ministerstwa Spr. 
Wojskowych, u wszystkich robot
ników zatrudnionych w samorzą
dzie lub jego zakładach, — a czę
ściowo załatwiona została u ro
botników. zatrudnionych we wszy

cje, i  to  ko n s e k w e n c je  b a rd zo  
su ro w e . T o , co  m ó w ili  na  jaw* 

ro z p ra w ie  ró ż n i św ia d ko *  
w ie , —  m ię d z y  in n y m i ś w ia d k o  
w ie , k tó ry m  n ie  u ia ć  n ie  m am y 
żadnego p o w o d u , —  to  w s z y s t
k o  p o w in n o  s p o w o d o w a ć  da l* 
sae ś le d z tw a  i  k a r y  w  s to su n ku  
do  w in n y c h , c h o c ia żb y  n a w e t
„w y s o k o  p o s ta w io n y c h ".

C a ła  p ra w ie  p ra sa  p o ls k a  za*
ję ła  p o d  ty m  w zg lę de m  s ta n o w i 
sko  je d n o lite  i  w y ra ź n e . K ie ro 
w n ic y  a d m in is tra c ji p a ń s tw o w e j 
w  w o je w ó d z tw ie  p o m o rs k im  za 
s ta li o s k a rż e n i p u b lic z n ie , na  sa- 
i i  sądow e j, o  czyn y , zaka za n e  
p rze z  p ra w o , ob o w ią zu ją ce  W 
P a ń s tw ie  P o ls k im , —  zw łaszcza  
o c z y n y  w  t. zw . o k re sa ch  w y 
b o rc z y c h . J e ż e li z o s ta li oska rżę  
n i n ie s łu szn ie , n ie ch  ic h  Sąd u -  
n ie w in n i. J e ż e li o ska rże n ia  b y ły  
s łuszne —  n ie c h  po n io są  k a rę . 
T rz e c ie j d ro g i n ie  m a  —  w  pań
s tw ie  p ra w o rz ą d n y m .

M. NIEDZIAŁKO W SKI.
Ś w ię t a  u m ilic ie

H E R B A T Ą ,

ii o w a s tui 
HERBATA „ I .  W J .fi."

w hermetycznychSŁOJACH
k o n s e r w o w y c h

dały przyrzeczenie dalszego ogra
niczenia tego podatku.

Nie załatwiono jednak dotąd 
wcale tej bolączki u pracowni
ków kolei państwowych.

Wobec tego Komisja Centralna 
Związków Zawodowych, opiera
jąc się na przyrzeczeniach przed
stawicieli Rządu i na praktyce, 
wprowadzonej przez wszystkie 
niemal przedsiębiorstwa rządowe 
i samorządowe, wysuwa żądanie 
zniesienia tego • krzywdzącego 
podatku również dla wszystkich 
pracowników kolei państwowych. 

KOMISJA CENTRALNA ZW. 
ZAWODOWYCH W  POLSCE.

fe^WBOILU GŁOWY)
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Ka Dalekim Wschodzie
M s z e  zaostrzenie sytuacji

Sytuacja na Dalekim Wscho
dzie nie tylko nie uległa złagodzę 
n:u, ale przec'wnie najeżona jest 
nowymi trudnościami, które w 
każdej chwili spowodować mogą 
dalsze konflikty.

Najbardziej niepokojącą jest 
wiadomość z Szanghaju, że woj
ska japońskie zamierzają wysa
dzić Dessant w  zatoce Bias w po
bliżu Hongkongu, dziś lub we 
wtorek, co stanowiłoby pierwszy 
krok do inwazji w  południowych 
Chinach i Kantonie przez Japonię.

W  Londynie ruchy wojsk japoń 
skich obserwowane są z wielkim 
zaniepokojeniem, jako nowe źró
dło ewentualnych konfliktów.

Z Hong - Kongu nadchodzą 
również wiadomości o nowym in
cydencie na rzece Jang-Tse, w 
który wmieszana była kanonier- 
ka angielska „Lady Bird“ —ta sa
ma, którą tydzień temu Japończy 
cy bombardowali, incydent jaki 
nastąpił przed dwoma dniami, po 
legał na tym, że „Lady Bird“  znaj 
dując się w  miejscu położonym o 
trzy mile w  górze rzeki za Nanki- 
nem, zauważyła jak japońska 
łódź motorowa zderzyła się z ma 
łą chińską łodzią rybacką, a dwaj 
znajdujący się w  tej łodzi Chiń
czycy wpadii do wody. Druga ja
pońska łódź motorowa, zaczęła 
tonących Chińczyków ostrzeliwać. 
Wówczas kanonierka brytyjska 
natychmiast spuściła na wodę 
łódź ratunkową i kilku marynarzy 
brytyjskich wyratowało obu Chin 
czyków, z których jeden był ranny

Wobec tego, japońskie władze 
wojskowe zagroziły kapitanowi 
„Lady Bird“ , że o ile nie zaprze
stanie interwencji tego rodzaju,

Wiadomości telegraficzne
, — Dziennik „Diario de Lisboa'* do 
nosi o ponownym otwarciu granicy 
portugalsko .  hiszpańskiej.

— Wskutek ulewnych deszczów, 
lUeid w Albanii wylały ponownie, 
zalewając miejscowości niedawno na
wiedzone powodzią. Wiele wsi w po
łudniowej i centralnej Albanii znaj
duje się pod wodą.

— Jak donoszą s Uleaborgu, zda
rzyła się tam wczoraj katastrofa lot. 
nicza, przy której lewe skrzydło lą
dującego samolotu obcięło głowę in

Hsswe samobójstwa
w Warszawie

SAMOBÓJSTWO
BEZROBOTNEGO.

W  niedzielę, około g. 9-ej rano 
z mostu Kierbedzia skoczył do 
W isły Szlama Szpong, łat 28, sto- 
larz, zam. przy ul. Wołyńskiej Nr. 
23. Na alarm prechodniów wyje 
chała łódź ratownicza z komi
sariatu rzecznego i Szponga w 
krótkim czasie wyłowiono. We
zwano lekarza pogotowia ratun
kowego, który prezwiózł go do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Szpong od dłuższego szasu pozo
stawał bez pracy i  nie miał ża
dnych środków do życia.

Z  POWODU REDUKCJI.
W  mieszkaniu przy uL Ziemo

w ita Nr. 17 targnęła się na życie, 
wypijając większą ilość ługu po
mieszanego z jodyną Jadwiga Gor 
lewska, lat 40. Wezwano lekarza 
pogotowia ratunkowego, który po 
udzieleniu pomocy przewiózł ią 
do szp. Przem. Pańskiego. Przy
czyną zamachu samobójczego Dyl 
roztrój nerwowy spowodowany 
redukcją.

TAKŻE SAMOBÓJSTWO 
Z  NĘDZY.

Na ul. Stalowej napiła się jody
ny w  zamierzę samobójczym Mar 
ta Fronczak, lat 32, zam. przy ul. 
pańskiej Nr. 21. Przyczyną zama
chu samobójczego były bardzo cięż 
kie warunki materialne. Wezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego, 
który przewiózł ją do szp. Przem. 
Pańskiego.

PO SPRZECZCE Z MĘŻEM.
Na ul. Grzybowskiej targnęła 

się na życie Mała Grynbaum, łat 
22, zam. przy ul. Pańskiej Nr. 59.

to Japończycy nie będą odpowie
dzialni za skutki, jakie to pocią
gnie za sobą.

Wreszcie według wiadomości z 
Tstag-Tao, portu traktatowego 
prowincji Szang-Tung, Chińczycy 
w sobotę podpalili i  zniszczyli 
mienie japońskie, pozostawione 
przez zamieszkałych tam 21 tys. Ja 
pończyków, ewakuowanych w  lip 
cu. Było to największe po Szang
haju osiedle japońskie w  Chinach. 
Mienie japońskie, głównie fabry
ki, obliczone było w Tsing-Tao 
na 300 milionów jen.

W  porcie Tsing-Tao stoi obec
nie krążownik brytyjski „Suffolk“ .

Dotychczas Japończycy — w 
obawie, że Chińczycy zniszczyć 
mogą ich mienie —  nie atakowali 
Tsing-Tao, ale obecnie jest wąt
pliwe, czy będą oszczędzali to 
miasto.

Agencja Domei donosi z Szang
haju że zaniepokojenie, jakie wy
wołały wiadomości, nadchodzące 
z Tsing-Tao, skłoniły władze kon 
cesji japońskiej w  Hankou do za
jęcia przez wojsko wszelkiej wła
sności, należącej do Japończyków 
a pozostawionej przez nich.

Donoszą dalej, że Chińczycy roz 
poczęli budowę zapory w zatoce 
Kiangczeu celem udaremnienia po 
suwania się japońskich sil mor
skich.

*««■
Donoszą z Hankou, że nowa li

nia obrony chińskiej biec będzie 
od południowych brzegów jeziora 
Taihu w kierunku na Hangczeu i 
Sihsien. Wojska chińskie, na tej 
lin ii rozporządzają doskonałym 
materiałem wojennym i zajmują

struktorowi jednego c oddziałów o- 
brony morskiej.

— W niedzielę rozpoczęły się w 
Lille dwudniowe uroczystości fran
cusko-polskie, związane z 10-ledem 
ufundowania na uniwersytecie pań- 
sbwowym w Lille i na uniwersytecie 
katolickim katedry Języka, historii i 
literatury polskiej.

— Przed wyjazdem z Nowego 
Jorku słynny bokser Sclimeling mu- 
siał zapłacić amerykańskim Władziom 
skarbowym podatek w wysokości... 
23.700 dolaJÓw.

Grynbaumowa po sprzeczce z mę 
zem wyszła rano z domu i w przy 
stępie rozstroju nerwowego wypi 
ła większą ilość kwasu octowego. 
Przybyły lekarz pogotowia ratun 
kowego po przepłukaniu żołądka 
przewiózł ją do szp. na Czysfem. 

ZASTĘPCA KRÓLA CYGANÓW
OTRUŁ SIĘ.

Około godz. 11-ej zaalarmowa
no pogotowie o samobójstwie 
Stanisława Kwieka, lat 54, zam. 
przy ul. Prostona Nr. 25 w  War 
wrze. Przybyły na miejsce lekarz 
w izbie znalazł wijącego się w bó 
lach Kwieka. Wokół nieprzytom
nego gromadzili się cyganie zapeł 
niając izbę. Z trudem lekarzowi 
udało się dostać do otrutego. Le
karz stwierdził zatrucie kwasem 
solnym. Kwiek wypił około 200 
gramów kwasu, przygotowanego 
do bielenia naczyń miedzianych. 
Po przepłukaniu żołądka Kwieka 
przewieziono do szp. Przem. Pań
skiego w  stanie bardzo groźnym. 
Jak ustalono Kwiek targnął się na 
życie po sprzeczce ze swą żoną. 
Stanisław Kwiek był upoważnio
ny przez b. króla cyganów, Ma
teusza Kwieka do występowania 
w jego imieniu.
NIEPOROZUMIENIA RODZINNE.

Na ul. Senatorskiej napił się jo 
dyny w  zamierzę samobójczym 
20-Ieini Srul Szuldiner, fryzjer, 
zam. przy ul. Grzybowskiej Nr. 53 
Wezwany lekarz pogotowia ratun 
kowego przewiózł Szułdinera do 
ambulatorium pogotowia, gdzie 
zastosował płukanie żołądka. p rzy 
czyną zamachu samobójczego by
ły nieporozumienia rodzinne. .

dobrze umocnione stanowiska.
Donoszą tu, że przednie straże 

japońskie, posuwające się drogą 
Szanghaj—Hankou zostały odpar
te przez Chińczyków pod Czing- 
Szen. Japończycy ponieść mieli 
duże straty. .

W Hankou marsz. Czang-Kai- 
Szek zwołał naradę wybitnych 
działaczy politycznych i dowód
ców wojskowych. Do konferencji 
tej chińskie koła polityczne przy
wiązują dużą wagę.

Prasa japońska twierdzi, że na 
konferencji tej zawarto „żelazne 
przymierze" pomiędzy ZSRR, 
golią Zewnętrzną i  Chinami.

Z R a d o m sk a
ZGON TOW. MICHAŁA 

KRAKOWSKIEGO.
W  dniu 12 grudnia r. b. w szpi

talu św. Trójcy w Piotrkowie — 
zmarł tow. Michał Krakowski, — 
prezes Stów. Był. Więźniów Po
litycznych, Koło w Radomsku, — 
długoletni członek PPS, b. wię
zień i emigrant polityczny, wierny 
do końca idei socjalistycznej. Po
grzeb tow. Krakowskiego odbył 
się w  Piotrkbwie, w dniu 14 gru
dnia r. b., przy udziale delegacji 
Kom. Pow. Budowlan. Drzewn. 
Ceram. i  Pokrewnych Zaw. ze 
sztandarami.

Cześć pamięci zasłużonego bo
jownika o Niepodległość i Socja
lizm.

UROCZYSTA AKADEMIA DLA 
UCZCZENIA PAMIĘCI 

I. DASZYŃSKIEGO.
Komitet Powiatowy PPS w  Ra

domsku, wespół z tut. Oddziałem 
TUR. urządził w  niedzielę dnia 12 
b. m. piękną Akademię, poświęco 
ną uczczeniu pamięci Wodza Kla
sy Pracującej, Ignacego Daszyń-

Kronika częstochowska
Z E B R A N IE  D E L E G A T Ó W

K L A S O W Y C H  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H .

D n ia  14 b . m . o d b y ło  e ię  w 
C zęs to ch o w ie  z e b ra n ie  d e le g a 
tó w  w szy s tk ic h  Z w iązków ’ i  Z a 
k ła d ó w  p ra c y .

O m ó w io n o  n a s tę p u ją c e  s p r a 
w y : te c h n ic z n e  w y k o n a n ie  p ię 
c io m in u to w e j m a n ife s ta c j i  w  15-ą 
ro c z n ic ę  ś m ie rc i N a ru to w ic z a , 
K u rs  d la  d e leg a tó w  o  o b lic z a n iu  
św ia d cz eń  s o c ja ln y c h , a k c ję  p o 
m o c y  b e z ro b o tn y m , p rz y  czym  
p rz y ję to  z a le c e n ia  C. K . Z . Z ., że 
ro b o tn ic y  p rz y  o p o d a tk o w a n iu  
s ię  b ę d ą  c z y n ili  w y ra ź n e  z a s trz e 
ż e n ia  o  n ie z m u s z a n iu  d o  o d r a b ia 
n ia  o tr z y m a n e j  p o m o c y  w  n a tu 
rze , a k c ję  p o m o c y  s tr a jk u ją c y m  
ro b o tn ik o m  G n a sz y ń sk ie j f a b r y k i  
t a p e t  i  p a p ie r ó w  k o lo ro w y c h  w 
G n asz y n ie .

Z e b r a n i  d e le g a c i, d o c e n ia ją c  
z n ac ze n ie  p r a s y  so c ja l is ty c z n e j, 
p o s ta n o w ili w szcząć  a k c ję  p r o p a 
g a n d o w ą  n a  rze cz  „ R o b o tn ik a 1 
w śró d  k la sy  p r a c u ją c e j  C zęs to 
c h o w y  i o k rę g u .

C Z Ę S T O C H O W A  W  D N IU  
1 6 .X II .

K la sa  p r a c u ją c a  C z ęs to ch o w y  i 
o k rę g u  u c zc iła  p r m ię ć  P ie rw sze 
go P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j 
p ię c io m in u to w ą  c iszą .

M a n ife s ta c ją  sw ą  p r o le t a r ia t  
C z ęs to ch o w y  s tw ie rd z ił,  że w sze l
k ie  zak u sy  fa sz y s tó w , w sze lk i - ic h  
p r ó b y  w ta rg n ię c ia  w  c z y n n e  ży 
c ie  p a ń s tw a  s p o tk a ją  s ię  ze  s ta 
n o w czy m  s p rz e c iw e m  k la sy  p r a 
c u ją c e j.

Z fehlswd 1.111.-a
w  N o w y m

K o m is ja  K u l tu r a ln o  -  O św ia to 
w a Z . Z . K . i  T o w arzy s tw o  U n i
w e rsy te tu  R o b o tn ic z e g o  w  N o
w ym  S ą c z u  u rząd ził} ’ w  d n . 7-go 
g r u d n ia  b . r .  w  sa li  D o m u  R o b o t
n iczego  K o n c e r t  m u z y k i le k k ie j  
w  w y k o n a n iu  R c b o tu ic z e g o  T o 
w arzys tw a  Ś p iew a cz eg o  „ E c h o “  i 
o rk ie s try  Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  
K o le ja rz y .

S łow o  w s tę p n e  w y g ło s ił p re z e s
T .U .R -, J .  N ie m iec , p o ru s z a ją c  w 
n im  z n a c z e n ie  i  ce! k o n c e r tu  (d o 
ch ó d  n a  b u d o w ę  D o m u  im . Ig n a 

Robotnicy z odlfewni Witwic- 
kiego w Skarżysku, po odbudo
waniu Zw. Rob. Przem. Metalo
wego, poczuli grunt pod nogami, 
co przyczyniło się do zawarcia u- 
mowy zbiorowej w całym okręgu 
Radomsko . Kieleckim, a poza 
tym są zdolni do odparcia atakói 
lokalnych.

Do wspomnianej firmy został 
niedawno przyjęty miody Inż. 
Titz, który zaczął postępować z 
robotnikami, jak ekonom we dwo
rze i fo oczywiście w  takim, gdzie 
robotnicy, .są- niezorganizowani. 
ów  inżynier, szykanował trzech 
robotników, wyznaczając im tak

skiego. Olbrzymia sala kino-tea- 
tru „Kinema“  nie mogła pomieścić 
wszystkich przybyłych na uroczy
stość.

Akademię zagaił tow. Lenk, u- 
dzielając głosu tow. K. Pużakowi, 
który w  podniosłych słowach 
scharakteryzował życie, pracę i 
walkę, oraz rolę Daszyńskiego w 
ruchu robotniczym i  niepodległo
ściowym, zasługi Jego dla demo
kracji i sopjałizmu w  Polsce.

Przemówienie tow. Pużaka pub
liczność przerywała oklaskami.

W  części artystycznej tow. tow. 
Opicowa i S. Kubiak deklamowali 
wiersze E. Szymańskiego, a tow. 
Opić odczytał wyjątki z przemó
wień Daszyńskiego, wygłoszo
nych w  Parlamencie Austriackim i 
w  Sejmie Rzeczypospolitej. Dekla 
mował również tow. Kubiak - ju 
nior. Na zakończenie, sekcja sce
niczna T. U R. odegrała wyjątek 
dramatu „Sprawa Burzana". Wszy 
stkie produkcje sceniczne były go
rąco oklaskiwane przez publicz
ność.

O  g o d z in ie  11 d ź w ięk i sy re n  
fa b ry c z n y c h  o z n a jm i ły  p rz e rw a 
n ie  p rac y .

41 z a k ła d ó w  p rze m y sło w y c h  
s ta n ę ło .

N a  d ź w ię k  6 y ren  p rz e ry w a li 
s a m o rz u tn ie  p ra c ę  r o b o tn ic y  za 
t r u d n ie n i  p o z a  z a k ła d a m i f a b ry 
c zn y m i, a  p rz e c h o d n ie  s ta w a li z  
o d k ry ty m i g ło w a m i.

W  c za sie , g d y  k la sa  p ra c u ją c a  
p ro te s to w a ła  p rze c iw k o  n a jw ię k 
sz e j z b ro d n i w  P o lsc e  N ie p o d le 
g łe j, o d b y ła  s ię  u ro cz y s to ść  n a d a 
n ia  im ie n ia  szk o le  p o w sz e c h n e j 
n r . 22 , k tó r a  p r z y ję ła  n a zw ę  
S z k o ły  im . P r e z y d e n ta  G a b r ie la  
N aru to w ic za .

S z k o ła  m ie śc i s ię  n a  Z a w o d z iu  
w d z ie ln icy  ro b o tn ic z e j ,  w  o k a 
z a ły m  b u d y n k u , w y b u d o w an y m  
z a  czasów  „ c z e rw o n e g o “  m a g i
s tr a tu .

D Z IW N E  P R A K T Y K I.
O d  k i lk u  m ie s ię cy  k o lp o r te rz y  

g a z e t so c ja l is ty c zn y c h  s p rz e d a ją  
n a sze  p ism a  n a  u l ic a c h  C zęsto
chow y.

P o c z y tn o ść  p r a s y  so c ja l is ty c z 
n e j  w id o c z n ie  n ie z b y t  p o d o b a  s ię  
p o lic ji  c zę s to ch o w sk ie j, k tó r a  
p rz e sz k a d z a  n a szy m  to w a rz y szo m  
w  sp rz e d a ż y  ( ! ) .

P o l ic ja n c i  d o p a t ru j ą  s ię  n p . 
„ a k c j i  p o d b u r z a ją c e j4* w  g ło
śn y m  w y k rz y k iw a n iu  ty tu łó w  
n a szy c h  p ism , a  n ie  sp o s trz e g a ją  
w y czynów  p ik ie t  e n d e c k ic h , w y
s ta w ia n y c h  p rz e d  sk le p a m i ży
d o w sk im i w  o k re s ie  p rze d św ią 
te c z n y m .

cego  D a sz y ń sk ie g o  w  K ra k o w ie ) .  
K o n c e r t  w y p a d ł  b a rd z o  d o b r z e ;  
p ro d u k c je  c h ó ru  i o r k ie s try  zo
sta ły  n a g ro d z o n e  b u r z ą  o k la sk ó w . 
E n tu z ja z m  w y w o ła ły : „ W ią z a n k a  
p ie śn i ro b o tn ic z y c h 41 T a r c z y ń 
sk ieg o  i „M arsz  Z . Z . K .“  W olf- 
s th a la ,  o r a z  p ie śn i r e g io n a ln e .

D z ięk i d o sk o n a łe m u  p rz y g o to 
w an iu  p rz e z  k a p e lm is trz a  to w . 
W cifs th a Ją  i  d y ry g e n ta  p .  R zym - 
k a , k o n c e r t  p rz y c z y n ił s ię  n ie 
w ą tp liw ie  do  p o d n ie s ie n ia  k u l tu 
ry  m u z y c z n e j w  N o w y m  S ączu .

niską cenę za robotę akordową, 
że mogli zaledwie zarobić 2 złote 
za 8 godzin pracy.

Kiedy robotnicy zwrócili u- 
wagę, że to jest za mało, inż. 
T itz nie wpuścił ich do fabryki. 
Tego już było za wiele i wszyscy 
robotnicy w  liczbie około 500 roz
poczęli strajk okupacyjny jako 
protest przeciwko postępowaniu 
p. Titza. Po porozumieniu się z 
właścicielem fabryki, który był 
poza Skarżyskiem, robotnicy zgo
dzili się przerwać strajk do cza
su przyjazdu właściciela —- pod 
warunkiem, że p. Titz nie będzie 
wchodził na fabrykę. W  drugim 
dniu strajku, to jest w  dniu 6.11 
1937 r. p. T itz nie dotrzymał po
wyższego warunku i wszedł na 
odlewnię, skąd został przez ro
botników wyprowadzony.

Po przyjeździe właściciela spra
wę załatwiono w ten sposób, że 
robotnicy zostali wynagrodzeni 
za stracony czas, a p. T itz osobi
ście wprowadził poszkodowanych 
robotników do fabryki. P. Titz 
chyba zrozumiał, że żyjemy w XX 
wieku, a nie w  czasach średnio
wiecznych.

*•*
Robotnicy fabryki naczyń ema

liowanych „Praca** w  Skarzysku- 
Kamiercnej nie mieli z początku 
odwagi wstąpić do Związku Rob. 
Przem. Metalowego, gdyż fabry
kant ich terroryzował. Jednakże

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE iBOKS
WARSZAWA POKONAŁA 

IRLANDIĘ.
W przepełnionym do ostatniego 

miejsca gmachu Cyrku w Warszaw.e 
rozegrany został w niedzielę wieczo
rem międzynarodowy mecz bosserski 
pomiędzy reprezentacją Warszawy, 
wzmocnioną Pisarskim w wadze śre
dniej i reprezentacją Irlandii. War
szawa odniosła zdecydowane zwyclę. 
stwo w stosunku 10:6. Wielką sensa
cją zawodów była porażka reprezen
tacyjnego pięściarza polskiego Woz. 
niakiewicza ze Smithem. Po za tym 
Irlandczycy walczyli znacznie lepiej 
niż r.a meczu piątkowym, to też za
danie Warszawy było znacznie tru-

W wadze muszej Rotholc wygrał 
na punkty z Conollym.

W koguciej Doyle odnosi zwycię
stwo nad Millerem.

W piórkowej Czortek zwycięża 
zdecydwanie na punkty Saundersa.

W wadze lekkiej Smith niespodzie 
wanie wygrał z Woznialdewiczem. 
Mecz miał dramatyczny przebieg.

W półśrednlej Clancy przegrywa z 
Kolczyńskim.

W średniej Coffey uległ na punkty 
Pisarskiemu.

W wadze półciężkiej Hearns wy
punktował Archackiego.

W wadze ciężkiej przyznano Doro 
b'e — 1-mu zwycięstwo nad Mac 
Mullanem. Orzeczenie sędziów krzy. 
wdzi nieco Irlandczyka.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE.

W Wielkich Hajdukach odbył się 
eliminacyjny mecz bokserski o wej
ście do puli finałowej drużynowych 
mistrzostw Polski między Ruchem a 
Lechią Lwów. Spotkane zakończyło 
się wysok!m zwycięstwem bokserów 
Ruchu w stosunku 12:4.

W Poznaniu Wisła krakowska prze 
grała z W artą . 3:13.

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW 
POZNAŃSKICH W GRUDZIĄDZU.

W Grudziądzu odbył się ciekawy 
mecz bokserski pomiędzy Sokołem 
poznańskim a wojskowym klubem 
sportowym z (Grudziądza. Zwycięstwo 
cdn:osła drużyna poznańska w sto
sunku 11:5.

DWA ZWYCIĘSTWA BYDGO. 
SKICH BOKSERÓW W WILNIE.
W sobotę i niedzielę bawiła w Wil

nie bokserska drużyna K. P. W. Byd 
goszcz. Rozegrała ona dwa spotka
n a .  Pierwszego dn:a mecz bydgosz. 
czan z W. K. S. Śmigłym zakończył 
eie zwycięstwem gości w stosunku 
10:4.

W. drugim dniu K. P. W. Byd
goszczy walczył z mistrzem Wlina R 
K. S Elektrit, zwyciężając 10:6.

HOKEJ
AUSTRIACCY HOKEIŚCI 

W KATOWICACH.
W sobotę wieczorem, odbył się w 

Katowicach mecz hokeiowy miedzy 
austriackim zespołem „Team Alpej
ski*. a Dębem katowickim, zakoń
czonym wynikiem remisowym 2:2 
(2:1, 0:1, 0:0).

W medzielę w drugim spotkaniu 
austriacka drużyna hokejowa „Team 
Alueiski1'* rozegrała spotkanie z Po
gonią katow:cką. wygrywając w Eto. 
sunku 3:0 (1:0. 2:0. 0:0).

PRKfl M flE llt * i
MECZ W CHORZOWIE.

i Na stadionie w Chorzowie rozegra

niskie zarobki i  brutalne obcho
dzenie się zmusiły ich do zorga
nizowania się.

W dniu 22 listopada 1937 r. od
była się konferencja z udziałem 
Inspektora Pracy, Dyrekcji fabry
ki „Praca41 i Związku Robotników 
Przemyślu Metalowego w Polsce. 
Z ramienia Związku w konferen
cji brali udział: sekr. okręg., tow. 
Wiltos i przewodniczący Oddzia
łu w Skarżysku, tow. Korzeniow
ski.

Na konferencji tej ustalono, że 
Dyrekcja fabryki uznaje Zw. Rob. 
Przem. Metalowego w Polsce, że 
delegat ani robotnik za przynależ
ność do Związku nie może być 
szykanowany, że 8-godzinny czas 
pracy musi być przestrzegany.

Poza tym ustalono termin wybo 
rów delegatów robotniczych, na 
dzień 30 listopada 1937 r. W y
bory odbyły się w spokoju i  po
wadze. Robotnicy olbrzymią wię
kszością głosów wybrali delega
tów najbardziej im odoowśadaią- 
cych, chociaż Dyrekcja fabryki 
dążyła do tego, ażeby robotnicy 
wypowiedzieli się przeciwko 
Związkowi.

Robotnicy fabryki naczyn ema
liowanych „Praca** w  Skarżysku 
zdali już egzamin; chodzi tyl
ko o to, ażeby w dalszym ciągu 
nie ustali w  pracy, bo ty lko  w ten 
sposób mogą poprawić swoją tgzy 
stencję.

między i
nie to w_ _
2:1 (1:0). Mecz nie wywołał wielkie
go zainteresowania i  zgromadził za
ledwie 3.000 widzów.

NIESPODZIEWANE ZWYCIĘ
STWO FRANCJI NAD ANGLIĄ. 
W Paryżu rozegrany został doro. 

czny między państwowy mecz piłkar 
ski amatorskich reprezentacyj An
glii i Francji. Francuzi odnieść zde
cydowane zwycięstwo w e '
5:2 (4:1).ROZHi WIADOMOŚCI

GENERALNE ZWYCIĘSTWO 
STAREJ GWARDII W CRACOWI.

Oczekiwane z wyjątkowym zainte 
resowaniem dokończenie obrad wal
nego zgromadzenia K. S. „Cracow.a** 
zakończyło s'ę zdecydowanym zwy
cięstwem grupy, skupionej około 
„Starej gwardii" Obrady zgromadzę 
nia trwały zaledwie godzinę. Nie bra 
kło jednak w toku obrad momentów

wysokim napięciu.
Obrady zagaił płk. Mcdoński, Na

stępne wybrano przewodniczącym 
dr. Narcyza M:chałowskiego. Zanim 
przystąniono do porządku obrad, 
przewodniczący odczytał list dr. 
Kwiecińskiego zawiadamiający, fe  
poprzelno dokonane wybory są nie
ważne wskutek udziału w głosowa- 
mu nieuprawnionych.

Zgłoszono dwie listy nowych 
władz: „opozycyjną" i „Starej gwar, 
dii**. W ostatniej chwili przychodzi 
do sensacyjnych oświadczeń kilku 
osób z l!sty opozycyjnej które wyco
fują swe kandydatury z tei listy. 
Tym samym kiecka: „opozycji" zo
stała przypieczętowana.

W głosowaniu olbrzymię większo, 
ścią przeszła Usta _ Starej gward'i“.

CZWÓRMECZ GIMNASTYCZNY 
PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH.

W Nowym Sadzie w Jugosławii 
rozegrany został czwórmecz gimna
styczny państw słowiańskich z udzia 
łem reprezentacji Jugosławii, Cze. 
cbo^łowacji, Bułgarii i Polski.

Pierwsze miejsce i nfstrzo-stwi 
państw słowiańskich zlobyła Czecho
słowacja, uzyskując 343 punkty.

Drug:e  miejsce zajęła Jugosławia
- 327 pkt.
Na trzecim miejscu sklasyfikowa

ła s’ę Polska z 303 pkt.
Czwartą z kolei była Bułgaria — 

267 pkt.
MISTRZOSTWA WARSZAWY 

W ZAPASACH.
W niedzielę odbyły się w Warsza

wie dalsze mecze zapaśnicze o mi
strzostwo okręgu warszawsk ego.

W klasie A elektryczność pokona, 
ła Skrę w stosunku 10:8.

W klasie B — Lauda wygrała wał 
kowerem wskutek nastawienia się 
rywala, a  Prąd również bez walki, 
wskutek niestawienia się Iskry. 
SCHIFF WYGRYWA ELW N A CJE

W TENTSTE STOŁOWYM. 
Łodzi odbyły się eliminacyjne za

wody w tenisie stołowym przed usta 
’ mem składu reprezentacji Polski 

i  mistrzostwa świata w Londynie. 
W zawodach wz:eło udział okcło

30 zawodników z Warszawy, Lwowa, 
śląska, Poznania, Tarnowa, Krako-

a i Łodzi.
W finale rozegranym w pięciu se

tach Schiff pokonał Puldeta.
Skład reprezentacji Polski ustalo

ny zostań'e we wtorek. Pewny jest 
udział Schiffa i Erlicha '(który nie 
brał udziału w eliminacjach).
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Strajk okupacyjny pracowników umysłowych
w Zakładach Ostrowieckich przybiera na sile

Ha skutek odbytej w  sobotę, 11 
b. m. konferencji u Głównego In. 
spektora Pracy, został wystosowa 
ny do strajkujących telefonogram, 
■wzywający do przerwania straj
ku, ponieważ jednak nie zawiera! 
żadnych konkretnych warunków, 
przeto strajkujący postanowili wy 
trwać dalej aż do zupełnego zwy
cięstwa.

Dyrekcja zaczęła stosować dal 
sze szykany wobec pracowników 
a mianowicie zamknięty został kre

dyt towarowy w konsumie fabry
cznym, wstrzymano wypłatę pen- 
sji i  premii za listopad; pracowni, 
kom urlopowanym, którzy zgło
sili się po wypłatę pensji, odmó
wiono ich, chyba, że zgłoszą się 
do pracy, łamistrajkom wypłaco
no gratyfikację. Nadmienić nale
ży, że jest to jeden z punktów, 
który swego czasu dyrekcja przy- 
rzekła uwzględnić, a teraz premiu 
je tylko pracowników niestrajku- 
jących. W  tej sprawie związek

niezwłocznie interweniował 
władz.

Ponieważ władize dotąd nie zdo 
łały nakłonić dyrekcji do ustępli
wości, strajk zapowiada się na 
dłuższy czas i  pracownicy przy
gotowują się do spędzenia świąt 
Bożego Narodzenia w  okupowa
nych biurach.

Wiadomości z całej Polski

Pociągi dodatkowe
w okresie Świąt Boiego Narodzenia w 1937 r.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań. 
sfcwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że w okresie Świąt Bo
żego Narodzenia w roku bieżącym, 
będą uruchomione z Warszawy Głów 
nej d°datk°we pociągi pasażerskie;

DO POZNANIA 
przez Kutno, Wrześnię

a) Poc. pasażerski nr. 415a/1313 
«Sj. 23 m. 50 w dniach: 18, 19, 20, 
21, 22, 23, 26, 27, 28, 29 30 grudnia r. b. oraz 2 i 8 stycznia 1938 r.

b) Poc. pasażerskie nr. 1311A odj. 
16 m. 15 w dniach: .22, 23, 24, 26, 
27, 28, 29 81 grudnia r. b'. oraz 2 
stycznia 1938 r.

DO BYDGOSZCZY 
przez Kutno, Toruń

Poc. pasażerski nr. 1311A/423A 
odj. 16 m. 15 w dniach: 22, 23, 24, 26,
27, 28, 29 31 grudnia r, b., oraz 2 i  5 
stycznia 1938 r.

DO KRAKOWA 
przez Częstochowę

a) Poc. pośp. nr. 1 odj. 7 m. 45 
dniach: 23, 24 i 27 grudnia r. b.

b) Poc. pasażer, nr. 215-A odj. - 
m. 30 w dniach: 22, 23, 24, 27 gru
dnia r. b. i  3 stycznia 1938 r

c) Poc. posaż. nr. ll.A  odj. 
w dniach: 22, 23 24 i 31 grudnia 
r .  b.

DO KRAKOWA 
przez Radom, Tunel

d) Poc. pasaż, nr. 111-A odj. 23 m 
45 w dniach: 22, 23, 26, 31 grudni: 
r. b. i  5 stycznia 1938 r.

e) Poc. posaż. nr. 129-A odj. 18 m 
55 w dniach: 22, 23 grudnia r. h

DO ZAKOPANA 10 
przez Radom, Tunel 

a) Pcc. pasaż, nr. 129-A odj. 18 
m.,55 w dr/s-h: 22 i 23 grudnia ’ 

DO ZAKOPANEGO 
prżfer Częstochowę, Kraków 

bl Poc. pośp. pasaż, nr. 1 odj. 7 m. 
45 w dniach: 23. 24 i 27 grudn:a r.b.

c) Pr- . p.a-:iż;r-ki nr. l l .A  odj. 
— Ct v  dni.-oh: 22, 23, 24 i 31 
g ;:-’"ia h.

DO 7AKOPANEGO
■1’ Por n-. 21

m. 10 W dniach: 18. 19. 20. 21 22,
28, 24. 31 grudnia r. b. i 5, S stycz. 
h;a 1938 r.

OO KRYNICY 
przez Częstochowę, Kraków

a) Poc. pośp. Pasażerski nr. 1 odj. 
7 m. 45 w dniach: 23, 24 i 27 grud
nia r. b.

b) Poc. pasażerski nr. 11-A odj. 22 
m. 00 w dniach: 22, 23. 24 j 31 grud.

DO KIELC 
przez Rad°m 

Poc. pasażerski nr. 113. A odj. 10 
m. 00 w dniach: 22, 23, 24, 27, 28 
grudnia r. b. i  3 stycznia 1938 r.

DO KATOWIC 
przez Sosnowiec Póin.

a) Poc. pośp. pasaż, nr. 203-A odj. 
16 m. 40 w dniach: 22, 23, 24 i 31 
grudnia r . b.

b) Poc. pasażerski nr. 211 odj. 23 
m. 05 w dn. 22, 23 i  26 grudnia r.b.

DO ŁODZI FABRYCZNEJ
Poc. pasażerski nr. 3319 odj. 13 m. 

15 w dniach: 21, 22, 23, 24 i 31-go 
grudnia r. b.

DO WILNA 
przez Białystok

Poc. pasażerski nr. 7719 odj. 21 m. 
i w dniach: 21, 22, 23, 26, 27 i 28.12

DO BRZEŚCIA
Poc .pasażerski nr. 8811 odj. 12
. 30 w dniach: 21, 22, 23, 27, 81 

grudnia r. b. j 5 stycznia 1938 r.
DO LWOWA

przez Radom, Skarżysko n K.
Poc. pośp. pasażerski nr. 101-Bis 

odj. 23 m. 25 w dniach: 22 i 23 gra .

DO LWOWA 
przez Lublin, Rozwadów 

.) Poc. pasażerski nr. 9913 odj. 
21 ra. 30 w dniach: 21, 22, 23 grad, 

a  r. b. i 2 stycznia 1938.
b) Poc. pasażerski nr. 9915 odj, 18 

. 30 dnia 23 grudnia r. b.
c) Poc.' pasażerski nr. 9917 odj. 14 
. 10 w dniach: 22 i  23 grudnia

DO WOROCHTY

NA ZABAWIE PORZNĘLI SIĘ 
ŚMIERTELNIE NOŻAMI.

We wsi Łukowice pow. nowosą 
deckiego, w  czasie zabawy wesel 
nej, niejaki Władysław Dyrka za
żądał od uczestników zabawy by 
przestali tańczyć, gdyż on chce 
zatańczyć ze swą wybranką.

Na tym tle powstała sprzeczka 
między nim, a Antonim Sukow- 
skim, z kolei wynikła bójka, w 
czasie której obaj porżnęli się noża 
mi, ponosząc ciężkie okaleczenia. 
Przewiezieni do szpitala, zimarli.

KOWEL SIĘ ROZWIJA.
Ostatnio na terenie Kowla roz

poczęta została budowa rzeźni i 
bekoniarni eksportowej, drugiej z 
rzędu na Wołyniu. Koszt budowy, 
która rozpocznie się z nastąpie
niem sezonu budowlanego obliczo 
ny jest na 600 tys. zł.

Zapoczątkowana w r. ub. rozbu

dowa elektrowni miejskiej w  Ko
wlu dobiega końca. W  najbliż
szym czasie zostanie uruchomiony 
trzeci z kolei zespół maszyn.

ZAMORDOWANO
NAUCZYCELKĘ.

We wsi Bór Zapilski pod Czę
stochową zamordowana została 
skrytobójczym ciosem w  szyję 
nauczycielka Adela Gruszkówna 
Prawdopodobnie było to morder
stwo rabunkowe.
NOWA OFIARA PRZEDWCZES

NEJ ŚLIZGAWKI.
W  miejscowości Zabrody pow. 

kościerskiego, na miejscowym je
ziorze, utonął w  czasie ślizgawki 
13 I. T. Kuczkowski, pod którym 
załamała się cienka jeszcze powio 
ka lodowa.

SKAZANIE 75-LETNIEJ 
MĘ20BÓJCZYNI.

Sąd przysięgłych w  Czortkowie

Krośnieńskie Z a k ła d y  L n ia rs k ie
ogniwem w ro tM ow ie  Centralnego Okręgu Przemysłowego

MICHAŁ ZOSZCZENKO,

Poc.
lilia

DO “LUBLINA
a) Poc. pasażerski nr. 9913 odj. 21 

m. 30 w dniach: 21, 22, 23 grudnia
b. i 2 styczma. 1938 r.

b) Poc. pasażerski nr. 9915 odj. 18 
m. 30 dnia 23 grudnia r. b.

c) Poc. pasażerski nr. 9917 odj. 14 
m. 10 w dniach: 22, 23 i 24 grudnia.

Z WARSZAWY GDAŃSKIFJ 
DO LUBLINA

Poc. pasażerski nr. 917A odj. 8 ni. 
DO w dniach: 23, 24 i 28 grudnia r.b. 

Z WARSZAWY GDAŃSKIEJ 
DO NASIELSKA

Pcc. podmiejski nr. 2621A odj. 18 
m. 15 w dniach: 22 i 23 grudnia r.b. 

Z WARSZAWY GDAŃSKIEJ 
DO CIECHANOWA

Poc. podmiejski nr. 621A odj. 9 m.
5 w dniach: 22, 23, 24 i 26 grud- 
a r. b.

Z WARSZAWY GŁÓWNEJ 
DO PALUCHA

Poc. podmiejski nr. 3137 odj. 12 m.
) w dniu 24 grudnia r. b.

Krosno, małe i  ciche podkarpackie 
pow. miasto, przeżyło w dn. 12 b. m. 
szereg podniosłych uroczystości, zor
ganizowanych z inicjatywy Zarządu 
Zakładów Przemysłu Lnianego „Kro
sno" S A

Przedsiębiorstwo to jest dzisiaj 
jedną z nai poważnie'szych fabryk 

namysłu lnianego w Polsce.
Podkarpacie wogóle, a szczególnie 

Okolice Krosna, posiadała pierwszo
rzędne warom ki dla uprawy lnu 
Tym się też tłumaczy, że próby uru
chomienia fabryk Iniarskich na tym 
terenie trwały przez 20 lat od 190F 
do 1924 roku. Brak kapitału f sze
reg trudności spowodował, że praoe 
nad należytym wykończeniem i 
rządzeniem fabTyki musiały być 
r. 1924 przerwane, co doprowadziło 
do całkowitego umlieruchomiemia przed 
siębiorstwa i  wreszcie _ do przejęcia 
za niezapłacone zobowiązania przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Po
mimo usilnych starań czynników 
rządowych, zakłady przez długi czas 
nie znalazły w sferach praomysło- 
wvch ludzi, którzy chdeliby przejąć 
istniejący stan, zaangażować odpo
wiedni kapitał do ukończenia robót 
budowlanych i inwestycyjnych j u- 
ruchomić przedsiębiorstwo. Dopiero 
z inicjatywy Zjednoczonych Zakła
dów Włókienniczych K. Schciblera i 
Grohmana S. A. oraz przemysłowca 
Józefa Raichenbauma. zawiazałasję 
w roku 1034 spółka „Zakłady Prze
mysłu Lnianego „Krosno" S A.” 

.która nabyła od Banku Gospodar
stwa Krajowego obiekty fabryczne 
w Krośnie. Nie stanowiły one wy
kończonego warsztatu przemysłowe
go, wymagały bardzo wiele wysiłku, 
nakładów wacy i kap!tału, jednak 
dzięki kilkuletniej wytężonej pracy 
kierownictwa zakładów, nopartei z.ro 
zumieniem miarodajnych crywF-ów, 
w szczególności Min. Spraw Wcisko
wych, Min. Przem. i Handlu. Banku 
Gospodarstwa Kraiowego — stało się 
przedsiębiorstwo duża, 'nowocześnie 
zorganizowaną i  piarwwprzędnie wy
posażoną fabryką. Zakłady stale za-

nici oraz tkanin lnianych i zdoby
wając odpowiednie warunki rozwo
jowe. W ciągu najbliższych trzech 
lat Zakłady, dzięki dalszym inwesty
cjom, podwoją swa produkcję. Za
chęcona dobrym przykładem ludność 
rolnicza rozpoczyna hodowlę lnu, 
mając zbyt zapewniony na miejscu, a 
liczne rzesze bezrobotnych m-eszkań- 
ców miast i osiedli znajdują .. 
wijających się Zakładach pracę. Pod
kreślić należy, że pionierska praca 
„Zakładów Przemyślu Lnianego „Kro 
sno" S. A." podnosi wśród miesz
kańców Krosna i okolicy kulturę rze 
micślnlczą. przędzalniczą i tkaerą, 
podnosząc tym samym ogólny do
brobyt i stwarzając nowe warunki 
rozwojowe.

Dzięki współdziałaniu cełonków 
Radv Nadzorcze! Snółki z iei Preze
sem gen. dr. Feliksem Macisizewskim 
na czele oraz wszechstronne' inicja
tywie i doświadczeniu Zarządu w oso 
bach pp. Pyr. T. BeMowskicgo i Dyr. 
J. Rajchenbauma, „Zakłady Przemy
słu Lnianego ..Krosno" S. A." zdo
bywają zbyt dla wszystkich swoich 
wyrobów na rynku krajowym i toru
ją  sobie drogę na rynki zagrani erne, 
służąc żywym przykładem, jak wiele 
zdziałać można dobrego dla kraju i 
ludzi zdrową inicjatya i usilną pracą.

Dowodem rozwoju Zakładów, a je
dnocześnie zupełnej zmiany nastro
jów, panujących do niedawna w Kro- 
śmia, były niedznelne uroczystości. 
Po uroczystym nabożeństwie w koś- 
crele parafialnym odbyło się na ryn- 

w obecności tłumnie zebranej 
miejscowe! ludności i licznie przyby
łych przedstawicieli władb admini
stracyjnych, wojskowych, sfer gospo
darczych i t. d. wręczenie wojsku 
karabinów maszynowych, ufundowa
nych przez pracowników Zakładów 
„Krosno". Wręcza,'ac te karabiny 
wojsku, zapowiecMał prezes Maci- 
szewski że jest to pierwszy etap o- 
fiarnośei pracowników wdzięcznych 
Państwu za możność znalezienia pra
cy. Piękne przemówienie wygłosił

.......  imienin wojaka pułk. Czadek, pod-
trudniaja około 1.000 robotników. I kreślaiac. że mieszkańcy Krosna nie 
produkując różne gatunki przędzy, po rag pierwszy dają dowód swego 1115

stosunku do Państwa, gdyż w roku 
1914 z tych właśnie, okolic najlicz
niej poszli do Legionów, a w r. 1918 
pod.-Lwów.

Pod pomnikiem Łukasiewicza od
była się następnie przed przedstawi- 
ciclami władz państwowych i woj
skowych defilada oddziałów wojsko
wych, organizacyj przysposobi enJa 
wojskowego i robotników fabryki, po 
czym udano się do okazałych budyn
ków nowowzniesaonsj i bardzo, dobrze 
urządzanej tlcaJa i wykończalni. gdzie 
nastąpiło ich poświęcenie. Prezes Ma 
Ciszewski przedstawił zebranym his
torię fabryki, następnie przemawiał 
Vice - Wojewoda Chmielewski, dyr. 
dep. praom. Min. Przem. i Handlu, 
p. Wierusz - Kowalski, reprezentant 
Min Spraw. Wojsk., p. płk. Florek, 
zastępca nacz. dyr. B. G. K„ p. dr. 
Mańkowski, bunnistnz miasta Krosna 
p. Krukierek, reprezentanci władz 
administracyjnych i  miejscowego 
społeczeństwa, podkreślając w swych 
przemówieiach radość z dokonanego 
dzieła i  życząc kierownictwu Zakła
dów dalszych jak najpomyślniejszych 
rezultatów pracy.

Wreszcie dla podkreślenia, że pra
cownicy Zakładów Krośnieńskich po
siadają całkowite zrozumienie dla 
konieczności pracy społecznej, odby
ło się poświecenie ufundowanych 
przeć firmę urządzeń ochotniczej 
zmotoryzowanej straży ogniowej. 
Straż ta  stanowi liczny zastęp, w 
wojskowy sposób zorganizowanych 
pracowników Zakładów „Krosno", 
letórzy gotowi sa bronić pnsed poża
rem nie tylko Zakłady, lecą również 
mienie miejscowej i okolicznej lud
ności.

Przebieg niedzielnych uroczystości 
pozostawił na je j uczestnikach głę
bokie i niezwykle korzystne wraże- 

daiąc jeszcze raz dowód, że 
•dzie, gdzie się znaidzie zdolna i 

przewidująca inicjatywa, gdzie, wszy- 
stikie czynnika pracują w sposób pla
nowy i skoordynowany, osiąga się.w 
sybkim tempie roeultaty, podciągają, 
ce Polskę wawyż. K. Ż.

skazał na 4 lata więzienia 75 1. Ju 
stynę Popystyńską, która w  cza
sie snu zamordowała siekierą swe 
go męża z zemsty za zamiar zapi
sania w testamencie swego dobyt 
ku dzieciom z pierwszego małżeń 
stwą.

Kącik radiowy
DZIŚ O GODZ. 20 PIERWSZA 

AUDYCJA KONKURSOWA.
Polskie Radio ogłosiło Wielki Kon

kurs Zimowy dla swych abonentów. 
Konkurs ten przewiduje zdobycie wie
l i  cennych nagród

Konkurs polega na trafnym ustale
niu, w jakiej kolejności trzej speakerzy 
stołeczni — pp. Tadeusz Bocheński, 
Józef Opieński i Zbigniew Świętochow
ski zapowiadali w jednej z trzech cu- 
dycyj konkurs o wyć!.

Pierwsza audycja konkursowa zosta
nie nadana dn. 21 XII. o godz. 20. Na
stępni" dwie audycje konkursowe na
dane będą w styczniu i lutym 1938. W 
każdej z wymienionych audycyj pp. 
Bocheński, Opieński i Świętochowski 
będą zapowiadali vz różnej kolejności.

W MIESIĄCU RADIOFONIZACJI 
SZKÓŁ.

W związku z miesiącem radiofoniza- 
cjł szkół Polskie Radio organizuje w 
dn. 21. XII. o godz. 15.45 transmisję zc 
szkoły powszechnej nr. 73 im. Stefana 
Batorego w W a raz wie.

Transmisję tę rozpocznie przemówie
niem Minister W. R. i O. P. prof. Woj
ciech Świętosławsłd, poza tym w czasie 
awdycK nadany będzie reportaż ze szko
ły, rozmowy z dziećmi, nauczycielami 
i tt». icami.

Radio warszawskie
WTOREK, dn. 21.XII 1937 r.

WARSZAWA I. Godz. 6.15 Pieśń 
6.20 :G;.mr.astyka. 6.40 Muzyka—ply 
ty. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka--ply 
ty. 8.00 Audycja dla szkół. 11.15 — 
„Święta noc" — słuchowisko dla dzie 
ci. 11.40 Rachmaninow: Fragmenty 
Z suity — płyty. 12.00 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiad. 
gospod. 15.45 Radio w szkole — tr. 
ze szkoły powszechnej w Warszawie. 
16.05 Aktualności finansowo-gospo
darcze. 16.15 Orkiestra dęta. 16 50 
Pog. akt. 17.00 Schodnica — koleb
ka polskiego przemysłu naftowego— 
pog. 17.15 Koncert kameralny w wy
konaniu Warsa. Kwartetu. 17.50 .0- 
wady na śniegu — pog. 18.00 W;ad. 
sportowe. 18.10 Skrzynka techniczna, 
cza Polska nafta — pog. Koncert. 
18.25 Program. 18.35 Aud. dla wsi. 
19.00 „Najpracowitszy pisarz" — 
(J. Ig. Kraszewski). 19.30 — Polska

Po latach dwudziestu
p rz e ło ż y ła  H a lin a  P ilic h o w s k a  

II.
Zaczęli się w  końcu żegnać.
Objąwszy się po przyjacielsku, 

chodzili po pokoju, mówiąc o świe 
tlanej przyszłości.

Muza żartobliwie zagadnęła go 
nagle, jak by się zachował, gdyby 
teraz przyjechał jej mąż.

Sasza śmiejąc się, wskazał od
piętą bluzę i  leżące na krześle kra 
wat i kołnierzyk Oświadczył, iż 
nie jest tchórzem, lecz, oczywiście, 
nie chciałby jej kompromitować. 
I wyjrzawszy przez wychodzące 
«a ogród okno powiedział, że jest 
doskonale wygimnastykowany i 
ześlizgnięcie się do ogrodu po 
drzewach nie sprawiłoby mu ża
dnego kłopota.

Pochwaliła go za roztropność, 
choć widać było, że pragnęłaby 
usłyszeć coś innego, coś bardziej 
bohaterskiego, śmiałego i  odważ
nego.

I przemierzając tak pokój, ujrzał 
nagle leżący na stoliku otwarty te 
legram. Telegram wysłał mąż — 
zawiadamiał, że przyjedzie w  śro 
dę i posyłał tysiąc czułych cału
sów tudzież namiętną, aż do gro
bu miłość.

— Jak on cię kocha! —  rzekł 
zazdrośnie Sasza, ciskając z pa
sją telegram. Ale natychmiast go 
podniósł i  odczytawszy ponownie 
powiedział z lekkim niepokojem: 
Toć dziś mamy środęl A 
dziś p rzy jeżdża ł

Muza przytaknęła. Poinformowa 
ła, że p o c ią g i Charkowa przyjeż
dża wieczorem, a więc nie ma po
wodu do obaw.

Sasza powiedział, że Muza jest 
nierozważna. Powiedział, że mąż 
może lada chwila przyjechać sa- 
mochodem lub jakimkolwiek in 
nym pociągiem.

1 zaczął się z nią żegnać. Ale 
znów markotno im było się roz. 
stać. I  znów, ku . przerażeniu sta
rej Rumunki, pogrążyli się 
swych pocałunkach.

Naraz usłyszeli na dole dzwo
nek i  hałas. 1 dźwięczny głosik 
pięcioletniej córeczki wrzasną! 
przeraźliwie: „Tataś przyjechał".

Muza straszliwie zbladła. Zała 
mując ręce powiedziała: „O, Bo 
żel To Ilia  przyjechał... Zabije 
cię...“

Sasza F. ucałowawszy je j drżą 
cą dłoń wskoczył w  okamgnieniu 
na parapet i uczepiwszy się gałę
zi zwinnie, jak małpa, zawisł na 
niej.

Muza krzyknęła z przerażenia i 
załamała ręce.

Student zwinnym ruchem mło
dego ciała przechylił się i czepia
jąc się rękoma, gałęzi, szczęśliwie 
wylądował w  ogrodzie.

Na dole pożegnał skinieniem rę 
k i stojącą w bezruchu przy oknie 

więc I młodą kobietę i schował się w 
I krzakach maliny.

Przecisnąwszy się przez maliny 
do parkanu, zaczął doprowadzać 
swój ubiór do porządku i naraz 
spostrzegł z przerażeniem, że koł
nierzyk, krawat, czapka i szpic
ruta pozostały na górze w pokoju.

Czoło jego sperlii zimny pot na 
myśl o tym, że mąż ujrzy zaraz 
niedbale na krzesło rzucone rze
czy.

Dręcząc się straszliwie i klnąc 
swą nieostrożność, znów przez ma 
liny przedarł się w stronę domu. 
Chciał zawołać, ostrzec, aby to 
wszystko schowała lub, jeśli to 
możliwe, zrzuciła na dół. Ale wów 
ezas, wpatrując się w  je j okno, u j
rzał z przerażeniem, że w pokoju 
byli już ludzie — matka jej, niań- 
ka z córeczką, mąż i ktoś jeszcze

Sasza znów dał nura i z oba
wy, iż zaraz rozlegną się jęki dra 
matu, przesadził płot i udał się do 
domu.

I  doszedłszy do swej ulicy za
pragnął nawet powrócić tam, 
gdzie się teraz zapewne rozgrywa 
tragedia, lecz zabrakło mu odwa
gi-
Wydawało mu się. że powrót jego 

byłby komiczny i głupi. I zaczął 
się uspokajać, wmawiając w  sie
bie. że Muza zapewne w ostatniej 
chwili zdążyła wsunąć do szafy 
pozostawione przez niego rzeczy.

Wracał do domu, blady i zmie
szany, i sędziwa jego matka za
częła się dopytywać, co się z nim 
dzieje. Ale Sasza, nie chcąc jej 
wtajemniczać w  swe sprawy, po
wiedział, że go niezwłocznie wzy
wają do instytutu. I dlatego wła
śnie jest taki strapiony, podnieco

ny i wytrącony z równowagi.
To przypadkowe kłamstwo za

decydowało o jego krokach. Sa
sza spakował nagle walizkę i po
żegnawszy matkę wyjechał tegoż 
dnia dc Aloskwy.

Miał pozostać w Winnicy rap
tem jeszcze tylko dwa tygodnie. 
No, cóż wróci nieco wcześniej do 
stolicy i nieco wcześniej zabierze 
się do pracy. Nie, tchórzem nie 
jest, ale nie chciałby grać roli 
przyłapanego na schadzce kochan 
ka.

Oczywiście, lękał się o iosymło 
dej kobiety, lecz skwapliwie pocie 
szal się tym, że miłość męża jest 
tak wielka i wspaniała, iż przeba
czy wszystko i o wszystkim zapo
mni.

Przed wyjazdem napisał do. Mu 
zy czuły i tkliwy liścik i wraz z 
zasuszoną nasturcją włożył go do 
koperty. Ale listu tego nie wysłał 
z obawy, iż wpadnie w  ręce roz
sierdzonego męża.

Mimo wszystko Sasza po przy- 
jeździe do Moskwy bardzo cier
piał i denerwował się i niezadługo 
napisał list do jednego ze swych 
przyjaciół w  Winnicy. Prosił przy 
jaciela o zasięgnięcie języka, co 
się dzieje z Muzą, i o oddanie jej 
gorących pozdrowień tudzież poda 
nie jej jego adresu wraz z czułą 
prośbą o skreślenie choćby słów 
kilku.

Ale przyjaciel z niewiadomych 
powodów nie odpisał. I od Muzy 
nie byio żadnych wieści.

Później przypadkiem dowiedział 
się od przyjezdnego z Winnicy, że 
w domu Muzy jest, jak się zda-

je, wszystko w  porządku, rozwo
du nie ma i mąż, najwidoczniej, 
dalej ją niezmiernie kocha i ubó
stwia.

Wiadomość ta uspokoiła Saszę. 
Lecz równocześnie poczuł znów 
płomienną miłość do młodej porzu 
conej damy. Ustawił je j podobiznę 
na widocznym miejscu i długie 
chwile rozkoszował się miłymi 
rysami śniadej czarnookiej ślicz
notki.

Tymczasem rozpoczęły się wy
kłady. Ostatni rok w  instytucie to 
nie fraszka. I Sasza pogrążył się 
w studiach.

Zamierzał nawet ferie zimowe 
spędzić w  Winnicy, ale przypad
kiem nawiązał stosunki z pewną 
akaderniczką i  stosunki ie zatrzy
mały go w  Moskwie.

Na wiosnę rozchorował się, wy
czerpany egzaminami, i skierowa
no go na kurację kumysową. A 
latem mama jego przyjechała do 
Moskwy na operację i tu, jak to 
powiadają, pod nożem chirurga 
skonała.

Sasza na jesieni chaiał zajrzeć 
do Winnicy, ale rozpoczęła się 
wojna z Niemcami i młodego in
żyniera wzięto do wojska, do sa
perów.

Nie potrafię wam powiedzieć—  
jak się to stało, lecz Sasza F. cier 
piać i  kochając, nie mógł w  ciągu 
paru lat następnych spotkać się z 
swą urodziwą Muzą. .

Dopiero w początkach rewolucji 
przyjechał wreszcie do Winnicy.

(D . c. n ).

„J.00, Koncert rozrywkowy Mała Ork. 
P. R. i Czwórka Raitiowa. Zapowia
dać będą speakerzy, uczestnicy Wiel 
kiego Konkursu Zimowego. W preer 
wie ok. godz. 20.45 Dziennik. 2115 
Koncert symfoniczny ze Lwowa. 22.15 
Muz. lekka — płyty. 22.50 Ost. wiad:- 
dziennika.

WARSZAWA IL Godz. 13.00 Kon 
cert rozrywkowy — płyty. 14.00 Pa
rę informacji. 14.05 Program. 14.10 
„Poemat symfoniczny od Liszta do 
Ryszarda Straussa". 15.00 Pog. akt. 
15.10 Wiad sportowe. 15.15 Ork. Wł. 
Krajkowsk:ego. 18.00 Muz. lekka — 
płyty. 19.05 Recital fortep. Marii 
Mińskiej. 19.55 Życie kulturalne sto
licy. 22.00 „Krzysztof Kolumb na 
morzu Sargaasowym" — słuchowi
sko Lucjana Szenwalda. 22.45 Muzy 
ka taneczna z dancingu „Cafć-Club1
' KRÓTKOFALÓWKA: Godz. 24.00 
Dziennik. Piosenki i  .melodie w wyk. 
Miry Grelichowskiej. Fragment z 
„Krzyżaków" — Henryka Sienkiewd 

ŚRODA, dnia 22. XII. 1937 r.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6-20 Gim

nastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 Dzień- 
nik. 7.15 Moz. (płyty). 1U S  .Trzed 
gwiazdkę". 11.40 Tanńce symf. (płyty). 
12.00 H ejnał. 12.03 Aud. połnd. 1530 
Napoleon Bonaparte — pog. dla dzieci 
starszych. 16.00 „Uczmy się mówić". 
16.15 Koncert mandolinistów. 1630 
Pog. akt. 17.00 Kampania wojenna Ba- 
tirego. 17.15 Tadeusz Kowalski—wio
lonczela, Michał Zabejda-Snmioki — 
śpiew 17.50 Hygiena skóry — pog. 
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Chińskie 
motywy (płyty). 1830 Program. 1835 
Aud. dla wsi: 1) Wiadomości rolnicze, 
2) Aktualna pogadanka rolnicza., 19.00 
Obrazek z książki Róży Czekańskiej- 
Fcymanowej p. t. „Mafia K alergis'.
19.20 „U grobu Bacha" — reportaż z
kościoła św. Jana w Lipsku w opr. W. 
Hulewicza. 19.35 Determiiifem a logi
ka trójwartościowa — odczyt, wygłosi 
prof. Jan Łukasiewicz. 19.50 Pog. akt. 
20.00 Melodie filmowe (płyty)- 20-4S 
Dziennik. 2035 Pog. akt. 21.00 Kon
cert chopinowski w wyk. Pawła Lewic
kiego (fortepian). 21.45 „Piękno mowy 
polskiej". 22.00 Koncert wiece, w wyk. 
Ork. P. R . pod dyr. G. Fitelberga i S. 
Roma i-o wskiego — baryton. 22.50 Ost. 
dziennik , ■.

WARSZAWA U . 13.00 Filip  Gaubert 
— kompozytor i dyrygent. 14.00 Porę 
informacyj. 14.05 Program. 14.10 Ze
spół Eug. Landowskiego. 15.00 „Ciasto 
drożdżowe", pog. 15.15 Wiad. sportowe
15.20 Muz. lek i a (płyty). 1530 Duet
na dwa soprany w wyk. L. Romanow
skiej i J. Hemtze. 18.00 Koncert po
pularny i rozrywkowy (P^ty)- 19-55
Życie kulturalne stolicy. 22.00 „Zabobo
ny aktorskie" — felieton, wygłosi Ja
nina Waroecka. 22.15 Muz. lekka i tan.
^KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień- 

nik. Co słychać w sporcie polskim. So- 
liści: M. Szaleski - altówka. L. Roma
nowska — sopran. „Poznamy P o lsk ę —• 
„Łódź", pog. Nasi piosenkarze: M. 
Fogg, J. Popławski, St. Witas, T . Fali
szewski. Polskie wybrzeże (pog-)-
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Wielka manifestacja Ludu Krakowskiego
w rocznicę śmierci Prezydenta Narutowicza

Wielką bolączką krakowskitj 
klasy robotniczej, jest brak wła
snej wielkiej sali na zgromadze
nia. Dolegliwość tego stanu uzmy 
stawiają sobie robotnicy krakow
scy zawsze przy okazji wielkich 
masowych zgromadzeń, czy aka
demii. Tak i w niedzielę 19 b. m. 
podczas Akademii, poświęconej pa 
mięci skrytobójczo zamordowane
go Prezydenta Gabryela Narutowi 
cza; obok rozmyślań związanych 
z samą manifestacją —  jako ko
nieczne skojarzenie, nasuwała się 
myśl: jaka to szkoda, że na tej 
akademii prócz tysiąca szczęśliw
ców, którzy zdołali uzyskać bile
ty, wiele tysięcy robotników nie 
mogło już znaleść pomieszczenia.
I zaraz rodziło się wśród nadare
mnie oczekujących na szczęśliwą 
okazję wejścia postanowienie 
przyspieszenia akcji na rzecz bu
dowy Domu Robotniczego im. 
Ignacego Daszyńskiego w  Krako
wie, w  którym wielka, na kilka ty 
sięcy ludzi pomyślana sala zape
wniłaby możność brania udziału 
v/ uroczystościach, podobnych do 
niedzielnej, bez porównania wię
kszej ilości robotników.

Sama sala „Starego Teatru'* 
udekorowana czerwonymi sztanda 
rami i olbrzymim kilkumetrowym 
portretem Gabryela Narutowicza 
stanowiła odpowiednią oprawę u- 
roczystości.

Zagaja tow. Mieczysław Bo
browski, w  krótkich zdaniach przy 
pominą przebieg krwawej zbrodt 
na pierwszym Prezydencie Polski 
Niepodległej dokonanej. Gdy pa
da nazwisko Gabryela Narutowi 
cza wszyscy obecni podnoszą się 
ze swych miejsc i chwilą milcze
nia czczą Jego pamięć.

Prezydium w osobach: tow. 
tow. żuławskiego (ukazanie się 
tego przewódcy na estradzie po
raź pierwszy po dłuższej choro
bie wobec robotników krakow
skich wywołuje wśród obecnych 
burze oklasków), Mtisiałowej, ży
ły, Bujasa, dr. Feinera (z „Bun- 
(iu'‘), ob. ob. Mroczka, pułk. Wo- 
jakowskiego fz Klubu Demokraty
cznego) i dr. Zapałowicza (ze 
Stronnictwa Ludowego) zajmuje 
miejsca przy stole prezydialnym. 
Orkiestra tramwajarzy wykonuje 
marsz żałobny Chopina, i szereg 
innych utworów.

Na estradzie zjawia się chór 
..Lutni Robotniczej11, by po odśpie 
waniu szeregu pieśni ustąpić miei 
sca pierwszemu mówcy tow. dr. 
Szumskiamu. Sala przyjęła mówcę 
oklaskami i reaguje na wszystkie 
mocmejśze ustępy przemówień; 
dawno już sala „Starego Teatru" 
nie widziała równie żywego zgro
madzenia.

15 la t temu — zaczyna swe 
przemów ene tow. Szumski — jak 
Polska długa i szeroka prze?złe 

. straszliwa wieść: Prezydent Naru- 
twicz padł przeszyty kulami w o. 
bronie wolności i demokracji. Te
kule przeszyła całą Polskę...

Nie pczwoPmy, by metody pal. 
ki ,kastetu czy petardy regulowa
ły stosunki polityczne w kraju..,

N'ech Lud sam decyduje jaki 
ma być ustrój polityczny w Pol
sce. Żądanie mas robotniczych i 
chłopskich nowych demokratycz
nych wyborów stanowi odwieczne 
suwerenne prawo Ludu Polskiego... 
Zda jemy sobie sprawę, że hasło: 
„bij Żyda-1 jest uderzeniem w ho. 
nor i godność całego narodu. Przed 
nami piętrzą się olbrzymie trudno 
ści; trudności są na to by ję ła. 
mać.

Z g r o m a d z e n i a  

w  T r z e b in i  i  U fo  ą ż u
W  n ie d z ie lę ,  12 g r u d n ia  b .  r . ,  

o d b y ły  s ię  z g ro m a d z e n ia  P P S-
w  Trzeb in i o  go d z  10 -e j p rzy  

u d z ia le  800  r o b o tn ik ó w . P rz e m a 
w ia ł tow . Z y g m u n t B o c ia n , P o - 
lo c ze k  A lo jz y  i  B ro m b o rz  EL,

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Rocznica śmierci 6. Narutowicza 

w szpita u Jego imienia

bolem walki o samą godność, o 
same człowieczeństwo. W czasie 
gdy z Uniwersytetów idzie — we
dług słów Marii Dąbrowskiej — 
doroczna hańba na całą Polskę, ze 
sfer, które odważono się nazwać 
dołami społeczeństwa idą słowa i 
czyny mające na celu obronę go
dności ludzkiej. W historii pol
skiej aż do naszych czasów snuje 
się tradycja Targowicy. Ale .ud 
pracujący nawiązał do innej tra 
dycji, do tradycji legionów Dą
browskiego, I  ta  droga walki o 
wolność zewnętrzną i wewnętrzną 
zaprowadzi Lud Polski do rządów 
robotniczo -  chłopskich.
Zabiera głos tow. Bator. Oma

wia role endecji w  roku 1905,1914, 
cia — rozpoczął serię straszliwych ' 1918, 1920 i 1922. Mówca kończy 
ciosów na demoln-ację polską. Dziś nawiązaniem do chwili obecnej.
chłop polski. Jego cierpienia 
przy ramieniu do Polski Ludowej, 
do rządu robotniczo -  chłopskiego,1 
do rządu sprawiedliwości społecz
nej.
Następny mówca tow. dr. Alek

sandrowicz z „Bundu" deklaruje: 
Czerwony Sztandar socjalizmu 

jest nie tylko godłem walki o le
psze warunki życiowe ale jest sym

Kończy zebraniem tow. Mieczy
sław Bobrowski, odczytując słowa 
rezolucji. Ostatnie zdania rezolu
cji giną w śpiewie „Czerwonego 
Sztandaru".

Masy robotnicze Krakowa wy
powiedziały się kategorycznie prze 
ciwko wszelkim formom faszyz
mu, bez względu na to, z której
kolwiek zagraża on strony.

Trzydziestolecie K iła  Z. Z. K. 
w Oświęcimiu

Na scenie pojawiają się tow. Pu 
chalska, by oddeklamować pięk-ie 
wiersze Słonimskiego i Tuwima 
poświęcone Prezydentowi Naruto
wiczowi.

Wśród okrzyków na rzecz soli
darności robotniczo - chłopskiej 
zabiera głos ob. Zapałowicz dele
gat Stronnictwa Ludowego.

Wysłało mnie tu  — brzmią
pierwsze słowa mówcy — Stron
nictwo Ludowe, wysłał mnie tu 
chło polski. Jego cierpienia są 
również cierpieniami robotnika i 
inteligenta. Gdy w te j chwili rozpa. 
miętujemy śmierć Pierwszego Oby 
■watela, to w tym bólu jesteśmy 
wszyscy razem złączeni. Błysk 
kuli, która przerwała nić jego ży-

Koło ZZK. w  Oświęcimiu, jako 
jedna z najstarszych pracówek Or 
ganizacji Klasowej Kolejarskiej, 
istniejącej od 1907 roku, urządzi
ło w  dniu 8 grudnia 1937 roku w 
Brzezince w sali p. Wysoglądowej 
uroczystą akademię z tej okazji.

Punktualnie o godz. 18-ej duża 
sala zostaia wypełniona szczelnie 
przez zebranych pracowników ko 
lejowych i ich rodziny, oraz po
krewne organizacje. Ponad 500 
osób przybyło, by wziąć udział w 
tym uroczystym obchodzie.

Na wstępie orkiestra kolejarzy 
z Oświęcimia odegrała „Czerwo
ny Sztandar", poczym chór TUR-a 
odśpiewał „Międzynarodówkę".

Na pięknie przystrojonej sztan
darami i zielenią scenie, umiesz
czony był portret tow. Daszyń
skiego.

Tow. Jan Pasternak, jeden z 
najstarszych członków Kola, dłu
goletni skarbnik, zagaił akademię, 
podkreślając jej znaczenie.

Następnie przemówił do zebra
nych tow. Mastek, charakteryzu
jąc walkę klasy robotniczej w 
Związkach Zawodowych pod za- 
borem austriackim, a następnie 
działalność ZZK. już w niepodle
głej Polsce, walk jakie przeprowa 
dzał Związek Zawodowy Koleja
rzy w obronie praw i postulatów 
pracowników kolejowych, szero
ką jego działalność oświatową, ja 
ko podstawę dla rozwoju organi
zacji, oraz szykany, z jakimi spo
tykała się nasza organizacja i tru 
dności, jakie zwalczać musi w o- 
becnych warunkach.

W  serdecznych słowach zwró
cił się mówca do licznie zgroma* 
dzonych żon i rodzin pracowni 
ków kolejowych, by te współpra- 
cowaly z mężami, by korzystały 
z oświaty jaką daje Związek by 
ramię w ramię z mężami swymi 
ojcami prowadzili akcję o lepsze 
jutro.

Przemówienie to  przerywane 
było burzliwymi kolaskami, a po 
skończeniu urządzono serdeczną 
owację tow. Mastkowi.

Tow. Spisak oddeklamowal 
wiersz „D o robotników", t

w  L ib iążu  o  go d z  15-ej p r z y  u- 
d z ia le  700  ro b o tn ik ó w . P rz e m a 
w ia li to w . to w . P o le c z e k , B e d n a r 
sk i i  Ł a tk o . R e z o lu c ję  u c h w a lo 
no  w  o b u  m ie jsc o w o śc ia ch  je d n o 
m y śln ie .

Fussek, sekretarz Zarządu Kola 
ZZK. Kraków, wiersz „Kolejarze", 
tow. Spisakowa wiersz „Przed są 
dem", a tow. Fussek — wiersz 
.Strajk".

Chór TUR-a odśpiewał „Między 
narodówkę", po czym w  przerwie 
przed odegraniem dwuaktówki 

, „Idea" przez zespół TUR-a,
grała orkiestra.

W podniosłym nastroju w ser
decznych słowach podziękował 
tow. Pasternak zgromadzonym za 
tak liczne wzięcie udziału w  Aka 
demii i wezwał do współpracy w 
kierunku konsolidacji ruchu kole
jarskiego.

K e s S a a ra c ja

„Jagiellonka”
Kraków, ul. Stawkowska 25. 

tel. 128-18.
Po gruntownym odnowieniu 

poleca
wyśmienitą kuchnię 

Bufet zimny j gorący
Znane ze swej dobroci piwo lwow

skie jasne i ciemne.
O liczne odwiedziny uprasza

ZARZĄD.

„Demokracja w państwach 
Skandynawskich11

W e w to re k , d n ia  21 g r u d n ia ,  w  
lo k a lu  Z w ią z k u  Z aw o d o w eg o  P ra  
c e w n ik ó w  U m y sło w y c h  p r z y  u l. 
S ła w k o w sk ie j 6  1. p- o  g odz . 19.30 
w yg łosi d r .  F e l ik s  G ross o d c z y t n a  
te m a t :  „ D e m o k ra c ja  w P a ń s tw a c h  
S k a n d y n a w sk ic h " . P r e le g e n t  p rz e d  
s ta w i sw e w ra ż e n ia  z  n ie d aw n e g o  
p o b y tu  w  S z w ec ji, N o rw e g ii i  Firn 
la n d ii.

Celowe zarządzenie?!
T . P. B . P. S . P. zakupiło  z  fu n 

duszów, złożonych  przez szkoły, 
różne pom oce naukowe, a m iędzy  
in nym i m apy fizyczne Europy. In 
spektorat, zam iast zabrać to  do  
biura, zło ży ł te  m a p y  aż  w  Borku  
Fałęckim . Jak je  przewieźć!?  
S zko ły  z pó łnocnej części powiatu  
krakowskiego, m uszą zamawiać 
fu rę  i  jechać przez Kraków  aż do  
B orku  Fałęckżego. Czy n ie  można  
było d la pó łnocnej części powia
tu  umieścić m ap w  jed n e j z e  szkół 
położonych na  północy? K to  opła  
c i koszta  furm anki.

M e tm y  w ie ra ic ie  
swoie pismo

W  dniu 16 b. m., jako w roczni
cę tragicznej śmierci pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a za
razem patrona szpitala, odbyło 
się w  szpitalu im. Gabriela Naru
towicza w Krakowie, stanowiące
go własność Ubezpieczalni Spo
łecznej, uroczyste nabożeństwo ża
łobne, w którym, oprócz Dyrekcji 
szpitala i  Ubezp. Spot, uczestni
czyli reprezentanci innych szpitali 
krakowskich.

Po nabożeństwie nastąpiło uro
czyste otwarcie biblioteki nauko

Kusi mu się wierzyć „bo nie fest Żydem" 
twierdzi narodowo-socjaiistyczny adwokat

Adwokat Tomasik, który w cza 
sie t  zw. konfliktu w  Krakow
skiej Radzie Adwokackiej „wsła
w ił się'1 tym, że w  listopadzie 1936 
opuścił Walne Zebranie Izby Ad
wokackiej z okrzykiem: „niech ży 
je paria narodowa socjalistyczna 
wsi i miast", miał w  podkrakow
skiej wsi Sulechowie klientów Ka 
rola W itka i siostrę żony jego 
Wiktorię Nawokównę. Rozliczając 
swoje honorarium ze spraw Nowa 
kównej i wspólnie z nią mieszka
jącego szwagra W itka, wypłaci! 
iej ze ściągniętej od jej przeciwni 
ka procesowego kwoty blisko 600 
zł. zaledwie 110 zł., całą resztę po 
trącając na swe honorarium, przy 
czym" odmówił nieświadomej rze
czy wieśniaczce przedłożenia pisę 
mnego zestawienia należnych mu 

poszczególne czynności kwot, 
też nie chcia! wydać pisc-m- 

o pokwitowania, oświadcając 
je, że nie ma przecież „do czynie- 

z Żydem". Kobiecina, która 
żyjąc z Witkiem we wspólnym 
gospodarstwie domowym, prze
ważnie załatwiała i załatwia jego 
sprawy u adwokata, przyjęła do 
wiadomości, że adw. Tomasik za
płacony już został za wszystkie na 
jej i W itka rzecz spełnione czyn-

H is t o r ie  d n ia
WYCIĘLI DZIURĘ W FUTRZE.
Na Rynku Gł. nieznani sprawcy 

wycięli żyletką niejakiej Eug. Klein, 
manowej wielką dziurę w futrze ka
rakułowym.

CIĄGŁE BURDY ENDECKIE.
Policja aresztowała trzech człon

ków Stronnictwa Narodowego za 
wybi-cie szyb wystawowych w kilku 
sklepach żydowskich. I tak  wybito 
szyby w sklepie p. Leibera przy ul. 
Długiej 11, w owocami p. Sandber- 
ga w domu „Feniksa" przy uł. Basz
towej, w- sklepie Immergluecka przy 
uh Długiej 44 i  w barze „Pod pocz
tą" przy ul. Starowiślnej.

Przy aresztowanych znaleziono nie 
legalne ulotki antyżydowskie, wy
dane przez „Samoobronę".

SAMOBÓJSTWO.
W niedzielę wieczorem zawezwano

Z teatru im. Słowackiego
„POŁAWIACZE PEREŁ11

Musimy z uznaniem odnieść się 
do ostatniego przedstawienia o- 
pery Bizeta „PoJawiacze pereł , 
w szczególności, gdy weżmiemy 
pod uwagę niekorzystne stosunki 
miejscowe, w jakich musi praco
wać dyrygent i zespół operowy.

Orkiestra krakowska w więk
szej części składa się z muzyków 
niezawodowych i przechodzi nie- 
dostateczną ilość prób. .Orkiestra! 
na strona wprawdzie nie stała na 
wysokości zadania .jednakże na
leży odnieść się z zupełnym uzna 
niem dla dyrygenta, dyr. Walek- 
Walewskiego, który musiał do3o- 
żyć wiele pracy i trudu dla opra
cowania strony orkiestralnej.

Chóry natomiast brzmiaiy bar
dzo dobrze i w zupełności spro
stały temu zadaniu, co częściowo 
można przypisać temu, że już z 
lat poprzednich znały swą paptię.

Solistami byli: nasza świetna 
śpiewaczka p. Ada Sari, jako też 
Mossakowski, Popławski i Maza
nek. Szczegółowe omówienie par
t ii ,wykonanej przez p. A. Sari, 
byłoby zbyteczne. Jak zawsze, z 
mistrzowską rutyną wykonała pai 
tię Laili.

wej szpitala. Dyrektor dr. Szan- 
cenbach, zaznaczył w  przemówie
niu, że zainicjowanie biblioteki, 
ułatwiającej lekarzom dalszą pra
cę naukową, uważał za najodpo
wiedniejszy sposób uczczenia pa
mięci Prezydenta Narutowicza, 
człowieka nauki i symbolu pol
skiej kultury. Pod portretem Pre
zydenta Narutowicza złożono pęk 
kwiatów, a po obejrzeniu biblio
teki, spędzili zebrani kilka chwil 
w  podniosłym nastroju.

ności. Aliści w jakiś czas potym 
przypomniał sobie pan mecenas, 
że oprócz zainkasowanych od No 
wakównej grubych setek, należy 
mu się od W itka jeszcze jakaś dal 
sza kwota i zapozwał go z tego 
tytułu o 34 zł. Opierając się na za 
przysiężonych zeznaniach Nowa- 
kównej, sąd to powództwo odda
lił. Na tym winaby się sprawa za
kończyć?

Ale nie tak łatwo się uporać z 
„narodowym socjalistą'1. Adw. T o 
masik wniósł przeciwko Nowa- 
kównej doniesienie o fałszywe ze
znanie do prokuratora, który 
wniósł akt oskarżenia, a na roz
prawie w Sądz!e Okręgowym w 
Krakowie skazał Nowakównę sę
dzia dr. Bobiiewicz na areszt z za 
wieszeniem. Od tego wyroku 
wniosła Nowakówna przez swych 
obrońców adwokatów Dra 'A lfre
da Becka i M-gra Rottenberga 
apelację.

Onegdaj w  Sądzie Apelacyjnym 
w  Krakowie odbyła się przed sę
dzią Podobińskim rozprawa apeia 
cyjna, na której zapadł wyrok u- 
niewinniający Nowakównę, przez 
co prestiż „narodowo - socjali
stycznego adwokata" nie został 
uratowany.

Pog. Rat. na ul. Rybacką do jakie
goś osobnika, który usiłował popeł
nić samobójstwo, skacząc do Wisły. 
Oosobnika tego przewieziono do szpi
tala św. Łazarza, gdzie o godz. 20 
zmarł. Tożsamości topielca na  razie 
nie ustalono.
RURY WODOCIĄGOWE PĘKAJĄ.

W sobotę po poł. pnzy ul. Kośoiusz 
ki pękł rura  wodociągowa. Pęknię
cie nastąpiło wkrótos po naprawieniu 
rurociągu na ul. Zwierzynieckiej.

UKARANI KUPCY.
W piątek odbyła się w starostwie 

grodzkim rozprawa kamo - admini
stracyjna przeciw 25 kupcom, nie- 
przeatrzegającym ustawy o spoczyn
ku niedzielnym. W wyniku rozprawy 
winnych ukarano grzywną od 20 do 
100 zł.

OPERA BIZET‘A.
Pięknie odznacza się potężny 

organ głosowy p. Mossakowskie, 
go, przyczym szczególnie wystę 
pują dramatyczne akcenty jego 
roli.

Głos p. Popławskiego, nawet 
„■ swym lirycznym charakterze nic 
może wznieść się do właściwych 
wyżyn. Odnosi się wrażenie, jak 
gdyby głos ten jeszcze nie dojrzai 
do swej pełnej męskiej sity. W i
docznym jednak jest ,że przy dal
szych poważnych studiach nad 
odpowiednią emisją tonów, glos 
ten może się znacznie rozwinąć, 
czego dowodem aria ,odśpiewana 
za kulisami. Brzmiała ona znacz 
nie donośniej, ja« ca?a partia, ot* 
śpiewana na scenie, nawet przy 
rampie. Gorąco można temu inie 
ligentnemu i muzykalnemu śpie
wakowi polecić dążenie do osiąg, 
nięcia właściwej emisji.

Widownia szczelnie zapełniona 
na ostatnim, jak i na dwóch po
przednich przedstawieniach ope
rowych, świadczy wymownie o 
tym, że publiczność krakowska 
żadna jest muzyki operowej.

o.

Sss robotników 
m. Krakowa

Stowarzyszenie śpiewacze „Lut 
a Robotnicza11 w  Krakowie, 

chcąc zasilić swój zespół śpiewać 
ki, zwraca się z apelem do człon
ków Związków Zawodowych i 
ich synów, bąd,ź to znających ńu- 
iy i śpiew chóralny, bądź to chcą 
cych nauczyć się śpiewu chórowe- 
go, aby wstępowali, jako czynni 

ionkowie, do wymienionego Sto
warzyszenia.

Zwłaszcza młodzi wina! zasilić 
Chór Robotniczy.

W  śpiewie znajdą miłą i kultu
ralną robrywkę, a tym samym pod 
trzymają tradycję chóru, który 
brał zawsze żywy udział w  ruchu 
robotniczym, śpiewając na uro
czystościach partyjnych i  związ
kowych, a wkrótce będzie obcho
dził 40-to lecie swej pracy.

Nauka nut i śpiewu prowadzona 
jest pod fachowym kierown; 
ctwem.

Wpisy przyjmuje Zarząd Stówa 
rzyszenia w  dnie prób, t. j. we 
wtorki i piątki od godz. 7.15 do 
8.20 wieczór, w  lokalu Zwią
zku Drukarzy „Ognisko", Rynek 
Główny L. 12 III p. front.

Z miasta
EPIDEMIA MUMPSA.

W Wydziale Zdrowa Publicznego 
Zarządu m. zgłoszono w ub. tygod
niu następujące choroby zakaźnej 
błonica 4, płonica 14, dur brzuszny 
1, krztusiec 4, róża 4, odra 8, 
nagminne zapalenie przyuaznicy 
(mumps) 17. Ilość zachorowań na 
mumps jest wyjątkowo duża, oddaw,

’ Krakowie nie zaobserwowana. 
TEORIA PLAGIATU Z AKTUAL

NYMI ILUSTRACJAMI.
W środę, dnia 22 b. m., o godz. 

19.80, w sali odczytowej przy u t  
Dunajewskiego 7, staraniem Towa
rzystwa Krzewienia
Macierzyństwa i  Reformy ( 
jów, Leon Wiesenbeirg wygłosi od
czyt p. t. „Teoria plagiatu z aktual
nymi ilustracjami". Po odczycie dy
skusja. Goście mile widziani

Radio krakowskie
WTOREK, dn. 21.XII 1937 r.

Godz. 11.15 S. Rachmaninow: Frai» 
menty z suity na dwa fortepiany— 
płyty. 13.45 Pogadanka „Ogródki 
szkolne" w opr. insp. Eugeniusza 
Frączka. 13.55 Z rosyjskiej twórczo
ści symfonicznej — płyty. 14.45 Wia 
domości b eżące. 14.50 Z literatury 
p!eśniarskiej — płyty. 15.05 „Czy 
wiecie, że..." w opr. dr. Jana Reguły. 
15 25 Lokalne wiad. gospodarcze. — 
18.10 Lokalne wiadomości sportowe.
18.15 Muzyka polska. Wykonawcy: 
Jadwiga Borczowska (śpiew), Nora 
Jollesówna (fort.), Wacław Geiger— 
(akomp.). 18.55 Program na dz eń 
następny. 22.15 Muzyka lekka. 23 00 
Z Warszawy II: Muzyka taneczna Z 
dancingu „Cafe-Club"...................... . ' •

ŚRODA, dnia 22. XII. 1937 r.
11.40 Miłośniko: klawesynu (płyty).

13.45 Orkiestra symofnicgia i soliści 
(płyty). 14.45 Wiadomości bieżące. 14.30 
Koncert popularny (płyty). 15.25 Lok. 
wiad. gospod. 18.10 Lokalne wiad. eipor- 
tcwe. 18.15 Krakowski dziennik s,porto
wy. 18.20 „Miłuj bliźniego" — and. li
teracka. 18.50 Sprawy społeczne. 18-55 
Program na dzień następny. 20.00 Wie. 
czór pieśni. Wykonawcy: Stena Litick- 
Darecka (sopr.), Kazimierz Kraszewski' 
(bas), Bolesław Wallek-Walewski (a- 
komp.). 20.30 „Zagadnienia.-": „Próba 
odtwarzania wymarłych gatunków" wy
głosi dr. J. Jakób!-c. 23.00 „Płyla za 
płytą"... Muzyka t-neczna (płyty). '

R ep ertu a r
Wtorek, dnia 21 grudnia: Przedstt. 

wienia nie będzie.
TEATR DLA DZIECL

Wesoła Gromadki w Sali Saskiej po
wtarza po raz ostatni wesołą bajkę p. L: 
„Przygoda K iki" w niedzielę 19 b. in. 
o godz. 4 pop.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Tajny plan R. 8“ i „Glos

ATLANTIC: „Znachor" I  „Wesoła 
godzina Silly Symphony".

BAGATELA: J r  ój pan mąż" (Wił- 
liam Powell i  Carola Lombatd) i  re
wia J a k  w operetce".

PROMIEŃ: „Król i  chorzystkg“.
STELLA: „Władca podwodnego

UCIECHAt „Nieusprawiedliwiona 
godzina".

WANDA: „Królowł Wiktoria**.

Redaktor odpow iedzia lny L U D W IK  W 1N 1LKD K. Odbito w drukarni Sp- Nakładu wo-Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka^?,
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